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nie wygląda w Madrycie tak strasznie, jak go w Londynie malują 


PARYŻ. Francuskie efery 
polityczne z dużym sceptycyz 


mem odnoszą się do możliwoś | londyńsk 


ci powodzenia akcji, zmierza- 
jącej do położenia kresu woj- 
nie domowej w Hiszpanii 
przy pomocy zamachu stanu. 


Pogłoski ; informacje, jakie 
na ten temat przyniosła prasa 
yńska, oceniane są w Pa- 
e w obecnych 


ryżu jako mając 
warunkach mał 


zacjiji co najmniej.: przed- 
wczesne. 


Strasziiwa eksplozja w Fabryce 


TOKIO. W miejscowości Ho 
nishina (prefektura dj i 
nastąpiła eksplozja w fabryce 


ogni sztucznych. 15 robotni- 
ków zostalo zabitych, a 5 od- 
niosło ciężkie poparzenia. 


Liczne aresztowania w Budapeszcie 


LONDYN. Reuter donosi z 
Budapesztu, że policja doko- 
nała rewizji w siedzibie partii 


Topnieją szeregi Z.Z.Z. 


Okręg poleski 7.7.7. od dłuższego 
już czasu byf terenem fermentów, 
wywołanych ueliwałami Kongresu 
"ZZ2, dotyczącymi  ustositnkowania 
się tej organizacji do Obozu. Zjedno 
czenia Narodowego. i 

Okręg poleski ZZZ powziął na ze- 
branin zarządu uchwałę, potępiają- 
cą stanowisko ostatniego kongresu 
w Warszawie, oraz postanowił opu- 
ścić centralę ZZZ i utworzyć lokal- 
ną organizację zawodową na Pole- 
sim, skupiającą się jednocześnie w 
szeregach Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego (PAT). - 


Frontem do Morza! 


skrajnie prawicowej „Siła i 
wola narodu*, 24 wybitnych 
członków partii z przewódcą 
b, mjr. Szalasy na czele aresz- 
towamo. 


Rewizja została zarządzona |. 


ną skutek rozporządzenia no: 


wego ministra spraw wew-| 
08 Jee: z , 


nętyznych, kt y padał akcję 
przeciwko wszelkim  skraj- 
nym ugrupowaniom zarówno 
prawicowym, jak lewicowym. 

BUDAPESZT. Policja we- 
gierska wpadła na ślad tajnej 
organizacji komunistycznej. 
Aresztowano 12 osób, a prze- 
ciw kilkudziesięciu wdrożo- 
no dochodzenie. 

Władze stwierdziły, że orga 
nizacja otrzymywała instruk- 
cje od Komimternu za pośred- 
nictwem międzynarodowej or 
ganizacji komunistycznej 
„Czerwona Pomoc". 


o szans reali- j: 


| To stanowisko zdaje się po- 
twierdzać depesza korespon- 
denta madryckiego „Intransi- 
ag Tormas a kan Min- 
ją, który —, według relacyj 
‘Bail "Herald" — miałby być 
po odsunięciu gen. I'ranco i 
argo Caballero, szefem przy- 
szłego rządu, opierającego się 
na dyktaturze wojskowej. 
Gen. Miaja oświadczył na 
pytanie korespondenta „In- 
transigeant , co myśli o wysu- 
niętym przez Winsłona Chur- 
chilla w Izbie Gmin projekcie 
pojednania — że misja jego 
polega tylko na obronie Mad- 
rytu pod rozkazami rządu. 
Poza tym jeden z członków 
Rady Obrony Madrytu oświad 


Bunt na statku 
„angielskim 


HAWANA (Kuba). Statek 
angielski „Lackenby” znajdu- 
jący się obćenie na wysokości 
Santiago, donosi, że na pel- 
nym morzu wybuchł bunt 
wśród załogi. Bunt opanowa- 
no. Jeden marynarz jest zabi- 
ty, 5 rannych, wielu buntow- 
ników zakuto w kajdany. 


Michał Brana 


BUKARESZT. Były książę 
Mikołaj otrzymał nazwisko 
Michał Brama. 
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khrona prawna chałupników 


Min. Opieki Społ. opracowuje specjalną ustawe 


Minisierstwo Opieki Spo- 
'łecznej zapoczątkowało pracę 
nad projektem ustawy o cha- 
łupnictwie, która zapewni na- 
ieżytą opiekę socjalną szero- 
kim rzeszom chałupników i 
'przyczyni się do stworzenia 
sprzyjających warunków roz- 
woju tego ważnego działu gos 
podarstwa narodowego, 

Stosunki panujące w cha- 
łupnietwie wymagają od daw- 
na zasadniczych zmian. Cha- 
iupnietwo, w znacznym stop- 
niu pozbawione dółychczas 
dobrodziejstw ogólnego usta- 
wodawstwa ochrony pracy, 
wymagało ze względu na swój 
specjaluy charakter  odręb- 
nych norm, zapewniających 
pracownikom  chałupniczym 
noleżyte warunki pracy. 

Rola chałupnictwa jako 
wielkiego działu  gospodar- 
stwa narodowego jest tym 
ważniejsza w naszych warun- 
(kach, że stanowi ono dodatko- 
żak „warsztat pracy ludności 
rolniczej. 


ochód społeczny pracow- 
ników rolnych jest w skali 
rocznej znacznie niższy od do- 
chodu pracowników przemys- 
łowych, skutkiem krótszego 
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okresu zatrudnienia rolnika w 
ciągu roku. 

Ta różnica w dochodzie mo- 
że być usunięta przez danie 
ludności rolniczej dodatko- 
wych źródeł zarobkowania w 
zdrowych gospodarczo i soc- 
jalnie- warsztatach chałupni- 


czych, 

Ważność g 
lupnictwa -podkreśliły dobit- 
nie ostatnie debaty w izbach 
ustawodawczych, które zwró- 
ciły uwagę całego społeczeń- 
stwa na ten palący problem. 

W związku z pracami nad 
sprawą chałupnictwa Minis- 
terstwo Opieki Społecznej po- 
leciło inspektorom pracy na te 
renie całego kraju szczegóło- 
wew zbadanie stosunków. w 
chałupnictwie i. zebranie 
wszelkich w tej dziedzine ma- 
teriałów, ` 

Materiały te. dotyczyć będą 
zarówno socjalnych, jak i gos- 
podesezyah stosunków w cha- 
upnietwie, a m. in. liczby 
chałupników, warunków pła- 
cy, ruchu zawodowego, orga- 
nizacji zbytu, wytworów cha- 
łupniczych itd. 

Ińspektorowie pracy newią- 


adnienia cha- 


żą jednocześnie kontakt z dzia 
łającymi w terenie instytucja 
mi i organizacjami społeczny- 
mi, zajmującymi się chałup- 


nictwem, 
Wynikiem tych pae odao 
przygotowanie odpowiedniej 
ustawy, która ureguluje zaga 
nienie chałupnictwa w sposób 
odpowiadający“ jego znacze- 
niu w gospodarstwie narodo- 
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czył korespondentowi, że o- 
becne walki mają na celu nie- 
opuszczenie do wprowadze- 
nia dyktatury wojskowej w 
Hiszpanii. 

Nie ma więc powodu do 
przyjęcia kompromisu, zwłasz 
cza w momencie, gdy wojska 
rządowe nie tylko bronią Mad 
rytu, ale nawet znajdują się 
w ofensywie. 
MADRYT. Rada Obrony 
Madrytu komunikuje, że na 
zachód od stolicy wojska rzą- 
dowe w wyniku kilku wypa- 


Tajemnicze zabójstwo 


dów poprawiły swe stanowi- 
ska na odcinkach góry Garabi 
tas. Lotnictwo rządowe kilka- 
krotnie bombardowało dwo- 
rzec kolejowy i koszary w 
Valladolid. À 

PARYŻ. Havas. donosi z Per 
pignan, że w wyniku bombar- 
dowania m. Culera przez sa+ 
moloty powstańcze uległo zni- 
szczeniu ponad 30 domów. Jest 
kilku rannych, mimo iż lud- 
ność opuściła miasteczko na 
skutek alarmu  przeciwłołni- 
czego. ; 


wybitnego Niemca w Argentynie 


PARYŻ. Agencja Havasa do 
nasi.z Buenos Aires: Nocy u- 
„biegłej w miejscowości Bulle- 
ster-w czasie dyskusji z. kilko 
ma osobami został zabity wy- 
strzałem z rewolweru niejaki 
Riedle, kierownik argentyń- 
skiej organizacji niemieckich 
narodowych socjalistów. 

Według informacji Havasa, 

kilku Niemców, z którymi do 
ostatniej chwili przebywał za 
bity, zarzucało mu zdefraudo 
wanie sum, należących do or- 
ganizacji nar.-socjal. Riedie 
dobył wówczas pistoletu, lecz 
jeden z obecnych wystrzelił 
pierwszy i Riedle padł tru- 
pem. 
Policja zachowuje wielką 
rezerwę .i informacyj nie u- 
dziela, lecz z wiadomości, 'ze- 
branych z innych źródeł, ko- 
respondent Havasa dowiaduje 
się, iż nie może być mowy o 
tym, by zabójstwa dokonali 
komuniści. 

BERLIN. Opinia niemiecka 
poruszona została do głębi 
wiadomością o zamordowaniu 
Rona, partii Józefa AE, 

rzewódcy organizacji partyj 
nej ER: Villa Balle- 


1 


ster (Argentyna), organizacji 
zagranicznej partii NSDAP. 
` Prasa zamieszcza informacje 
te.pod plbrzymimi tytułami na 
pierwszych stronach, sykli- 
czając stanowczo w swych do 
CE bed faiai -mar 
padu rabunkowego: , 
Dzienniki podkreślają, iż 
mordercy należy szukać w ko 
łach żydowsko - komunistycz- 
nych. i 
Partyjny „Amgriff* zaopa- 
tnuje informacje swe tytułem 
„Nowy męczennik partyjnej 
organizacji zagranicznej , . 
Zabójstwo wywołało w Niem 
czech dnże poruszenie. Kierow 
nik partyjnej organizacji za- 
granicznej Gauleiter Bohle 
wysłał na ręce rodziny zmar- 
łego telegram kondolencyjny. 
Kondo encje i zapewnienia 
dołożenia wszelkich starań ce 
lem wykrycia mordercy — zło 
żył również na ręce gauleitera 
Bohlego ambasador Rzeszy w 
Meere Theermann., 
auleiter Bohle wydał poza 
tym zarządzenie o wprowadze 
niu żałoby we wszystkich pod 


Runął budynek na pociąg 


BREST. Na dworcu kolejo- 


wym w Brest wydarzyła się 


wym i zapewniający rzeszy |straszna katastrofa. Ww chwili, 
pracowników  chałupniczych |gdy.do peronu podjeżdżał po- 
odpowiednie warunki pracy. ciąg z Paryża, mur frontowy 


ległych mu instytucjach w 
kraju i za granicą. 
budynku sitacyjnego zawalił 


się, grzebiąc pod gruzami 5 pa 
sażerów. Jeden z nich zginął 
na miejscu, a czterech zostało 
ciężko rannych. 


Wybuch petardy na Pol 


itechnic 


Druga petarda wybuchła na ulity 


Wczoraj wieczorem około | tów. 
godziny 7-ej grupa studentów,! Zam 


PO rzez korytarz w 
udynku Politechaiki War- 
szawskiej, gdzie mieści .się 
kreślarnia, rzuciła do sali pe- 
tardę, 

W tym czasie odbywały się 
lam ćwiczenia kreślarskie. 
Nikt z obecnych na sali szwan 
ku nie odniósł, zniszczonych 
jednakże zostało kilka pulpi- 


knięto natychmiast wszy 
stkie wyjścia i zawiadomiono 
policję, która przybyła na 
miejsce kierunkiem  za- 
stępcy szefa bezpieczeństwa 
publicznego Komisariatu Rzą 
du p, Runge. 

Wszystkich studentów wyle 
gitymowańo, wyptuszczając z 


Również wczoraj późrym 
wieczorem euki petarda 
na chodniku przed" domem 
przy ul. Skorupki 4. Prawdo- 
podobnie ktoś ją zgubił, gdyż. 
w tym miejscu nie znajduje 
się nie, co nasuwałoby przy- 
puszczenie zamachu. 

Petarda nikomu żadnych 
szkód nie wyrządziła. Policja 


gmachu Politechniki pojedyń. | wszczęła dochodzenie 


czo. 


Gruźlica — to wróg! Wszyscy do walki ż gruźlicą! 


_.Na domiar złego 
wybiegły: dwie 
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"PERZTOTĘ 


Fałszywy 


Było to już dość dawno, gdy 
pewien ziemianin spod Ciecha 
nowa rozszedł się z żoną. 
Ożenił się z drugą kobietą. 
Wkrótce zmarł, zostawiwszy 
wdowę. 

„Zakręcił”* się wówczas obok 
niej pewien osobnik, przed 
stawiwszy się za rotmistrza i 
zdołał pań opanować kobietę, 
że nie tylko u niej zamiesz- 
kał, ale jął rządzić majątkiem 
i trzymał wszystko w ryzach. 
Nawet sama właścicielka nie 
miała nie do gadania. 

Ale zaszły komplikacje, któ- 
re utrudniały kombinatorewi 
całkowite opanowanie mająt- 
ku. Oto pierwsza żona zie- 


mianina, rozwódka, która po 
-"rozejściu się z mężem zamiesz 


kała w Warszawie, wniosła 
pretensje aiaee. To do- 
prowadziło rzekomego rotmi- 


strza do wściekłości, Postano- 
wił nauczyć kobietę moreśu. 
Przyjechał do arszawy, 
odnalazł rozwódkę i zażądał 
pisemnego zrzeczenia się 
wszelkich pretensyj. majątko 
waż Kobieta SEE ks Wte- 
y spryciarz za ją terro- 
R odrać, Groził zabija, Ko- 


rotmistrz 


bieła nic sobie z tego nie ro- 
biła. ; 

Rozwścieczony, samozwań- 
czy ziemianin napadł na ko- 
bietę i pobił ją. Powtarzał to 
nawet dość często licząc się z 
tym, że kobieta w końcu prze- 
straszy się i ustąpi. Ale nie- 
wiasta wniosła skargę do pro- 


woli terorysty 


Gnebił swą byłą żonę, aż w końcu wpadł 


kuratora. 

Przeprowadzono dochodze- 
nie w wyniku czego terrory- 
stę osadzono w areszcie. Oka- 
zał się nim Władysław Puław- 
ski, który używał nieprawnie 
tytułu rotmistrza, dodając so- 
bie drugie nazwisko  Ślepo- 
wicz. 


Szał odtrąconego konkurenta 


Orczykiem zabił rywala 


We ws Budy powiatu błoń- 
skiego mieszka panna, do któ- 
rej poczuli, jak powiedziałby 
poeta, nić sympatii od razu 
dwaj chłopacy. Jeden to Sta- 
nistaw Owigus, drugi Henryk 
Śleszyński, Obaj zakochali 
się w dziewczynie na zabój. 


Szosą lubelską pod Starą Mi 
łosną pędziło ze znaczną szyb- 


kością atto osobowe, kiero- 
wane przez 


Krystynę Mari 
Popiel, obok której siedzia 


s 
tym samym czasie z prze- 
iwnej strony jechał mo- 
tocykl. Ponieważ auto mkaę- 
ło środkiem szosy, a kierow- 
czyni zdawała się niedostate- 
cznie panować nad pojazdem 
i mimo spostrzeżenia motocy= 
klu nie zwolniła biegu — ka- 
tastrofa wisiała w powietrzu. 
szosę 
ziewczynki. 
ej cudem udało się prze- 
iec na drugą stronę, druga 
Irena Szcześniak, nie zdążyła. 
- Auto z całego rozpędu wpa- 
dło na dziewczynkę, która 


Utworzenie Najw. Rady Wojennej 


w Hiszpanii 


BARCELONA, Wczoraj po 
południu prez. 
przyjął dziennikarzy, którym 


wręczył deklarację, przypo- 
mimając, że kryzys ineto- 
wy powsłał wskutek braku 


y roze w poprzednim rzą 
zie. 
_ Deklaracja podkreśla dalej, 


że „rozwój przesilenia pozwo- 


Mł na zacieśnienie szerokich 


kontaktów ze związkami za- 
owymi i partiami moli- 
tycznymi. W ten sposób umo- 
żliwione zostało ustalenie 
wspólnego programu". 


Kontrabanda na statku 


. AMSTERDAM. Agencja Reu 
tera donosi, że dowódca holen 
derskiego krążownika „Jawa“ 
przebywającego na wodach 
niszpańskich, celem niesienia 
ochrony holenderskim stat- 
kom hiszpańskim odmówił 
eskortowania holenderskiego 
statku „Sarkani*, ponieważ 
ten wiózł do Hiszpanii kontra 
bandę. 


Zginął historyczny diadem 


rano | mawianie Lembergera do fat- 


posen sądem przysięgłych w ej skore zeznań. 
ni 


WIEDEŃ. Wczoraj 

iedniu rozpoczął się proces 
w sprawie zniknięcia diade- 
mu, ofiarowanego przez Na- 
poleona III królowej Horten- 


sji. 
Przed sądem odpowiadają 


Wiktor Lómberger, oskarżony | wypadek zmowy oskarżonych 
o zatajenie miejsca ukrycia i że 


diademu, oraz jubiler Wilhelm 
Bosel. 


któremu zarzuca się na 


panys, 


Śmierć na szosie lubelskiej 


podrzucona do góry, wywró- 
ciwszy w powietrzu kilka ko- 
ziołków, opadła na chłodnicę 
wozu. PZ prze- 
wieziono niezwłocznie do War 
szawy, ale wobec doznanych 
ciężkich obrażeń nie udało się 
utrzymać jej przy życiu. 

Niefortunna  kierowczyni 
stanęła wczora* przed Sądem 
Okręgowym, oskarżona o nie- 
ostrożne spowodowanie śmier- 
Gi. 

Ojciec nieszczęsnej dziew- 
czynki wniósł powództwo cy- 
wilne, żądając zasądzenia 
Popielowej 12.000 zł. pia] 


Sąd skazał Popielową na 
rok więzienia z zawieszeniem 
na 3 lata, z powództwa cywil 
nego zasądził 5.300 złotych. 


Dalej prez. Companys wska 
zuje, że dzięki poparciu socja 
listów, pnzesilenie zostało zli- 
kwidowane, a poszczególne te 
ki w nowym gabinecie objęli 
dotychczasowi ministrowie. 


Dalej deklaracja informuje 
o utworzeniu najwyższej rady 


wojennej pod przewodni- 
ctwem ysa, w której 
zasiadać będą) rzedstawiciele 


orgamizacyj robotniczych i le 
wicy republikańskiej. Prze- 
mysł wojenny ma być podda 
ny kontroli władz rządowych, 


W chwili gdy statek „Sar- 
kani“ usiłował bez eskort 
przepłynąć Cieśninę Gibral. 
taru został om poireymeny 
przez powstańcze okręty wo- 
jenne i odprowadzony do Ceu 


ty. , 

Krążownik „Jawa“ nie sta- 
wiał przeszkód w chwili za- 
trzymania i odprowadzania 
statku „Sarkani”. 


ędzy świadkami w tej 
sprawie znalazła się arcyksięż 
na Blanca Habsburg., Nie zwa 
żając na dotychczasowe zezma 
nia oskarżonych, prokurator 
przypuszcza, że zachodzi iu 


iadem w stanie nienaru- 
szonym ukryty jest w nieazna- 
nym miejscu. 


[Róża cza: siłą 


Obaj chcieli ją poślubić. Z mi- 
lością na dwie strony to je- 
szcze pół biedy, ale dwóch mę- 
żów piękna dziewczyna wziąć 
sobie nie mogła. 
ybrała też sobie jednego 
z nich, a był nim Śleszyński i 
jemu tylko sprzyjała, Postą- 
piła jak uczciwa pos nai 
Owigus powinien był odejść. 
Ale chłopski syn się uparł i po 
wiedział: „ni wam ni nam, 
nie mnie ni tobie“, 
Poprzysiągł zemstę. Poszedł 
do Ś eszyńskiego z żądaniem 


„odstąpienia mu dziewczyny. 


Owigus pokpiwał sobie z ry- 
wala rule c, że to nie od 
niego zależy, lecz od dziew- | 
czyny, a dziewczyna chce je- 
o, z nazwiskiem zślachec- | 
im”, mie tam jakiś Owigus.. 
Owigus wpadł w szał. Por- 
wał pge” na podwórku or- 
czyk, bo Śleszyński zajęty był 
akurat naprawianiem wozu, i 
rźnął go w głowę z całych 
sił, (emy napadł trupem na 
miejscu. ŻZabójcę aresziowa: | 
no, 


brać sobie życie. Wszedł 
teki i zażądał cyjankali za 
jednego penny. 


HUMOR 


SZKOCI, 


Mc Murphy postanowił øde- 
do ap 


«— Ta dawka cyjankałi ko- 
sztuję u nas szylinga. 
JE Oh, jeśli tak, będę żył da- 
ej 


W SĄDZIE 


— Co też wpadło do głowy 
oskarżonemu, by skraść to- 
wer na cmentarzu? 


Myślałem, panie sędzio, że 
właściciel roweru zmarł. 


ZEE ELI ORA ER 
FENOMEN ŚWIATA 


Wszęchświatowe) el 
wy jasnowidz  Dżam:, 
założycie! „Poradnia 
życia” w Berlinie 1 
Dreznie, twórca dzieł 
asirologicznych, daja 
stuprocentowe prze) 
wiednie payczwańs 
się tym samym 
przełomu w życiu. — 
Zdobędziesz klucz, 
którym otworzysz sē- 
ble włoim do szczęścia | dobriobytu. Ta- 
Jemnica loterii tkwi w Twoim imieniu. Po- 
daj imię oteż datę urodzońia, a powiem 
Ci, kiedy, ile | czy w ogóla wygrasz. Pize- 
powiedne, wskazówki, horoskopy: życiowa, 
miłosne, kradzieży, zakopane zela ód- 
nalezienie zaginionych osób stanowią tæ- 
Jemnicę Twojego szczęścia. Sażzy LB jeson 
złoty znaczkami na porto. Bozplatnych ho- 
roskopów ńie wysyłam. Jasnowidz Diami, 
Kraków ...elopole. s | 


Odgryzł dwa nosy kobiece 


Ohydne praktyki pijanego amanta : 


Ranionym udzieliło pomocy. 
Pogotowie adidkówó o. i 


W barakach annopolskich 
mieszka od kilku lat 50-letnia 
Maria  Górnisiewiczoówa z 
i6-letnią córką Ireną. 
dziewczynce kochał się znany 
w tychże barakach awantur- 


od |-nik, 17-letni Kadeusz Masiak. 


Onegdaj do Górnisiewiczo- 
wej przyszedł Masiak pijany. 
Był w towarzystwie swego 
ojca Walentego. Ojciec także 
miał dużo w czubie. Zrazu za- 
chowywali się dość przy- 
zwoicie, po jakimś czasie jed- 
nak młody Masiak wszczął 
awaniurę. Chodziło mu o pa- 
nic':.xę, która boczyła się nań 
dlatego, że był pijany. 

Dziewczyna spoczywała już 
w łóżku, była to bowiem za 
dość późna. Masiak podsko- 
czył do łóżka i zaczął dziew- 
czynę bić. Gdy ta się broniła, 
młodociany pijanica ugry 
ik w nos, Na pomoc córce pod- 

iegła matka. Wtedy Masiak 
rzucił się i na nią i jej rów- 
nież nos uszkodził zębami. Na- 
wet tak mocno, że mu kawa- 
tek niewieściego nosa zostało 
TNE knykióbę kobiet 

a krzyki obu kobiet przy- 
byli sąsiedzi. Masiak small 
wtedy w pasję i dobywszy 
noża jal machać nim na oren 
w każdego kto się nawinął. 
Przerażeni sąsiedzi rzucili się 


do ucieczki. 


W | żowych po całym ciele. 


ijak gonił ich i | 


zę A Najbardziej ucier- 
piała Maria Warniak, której 
alkoholik zadał kilka ran no- 


Zaalarmowano policję, któ-, 
ra przybyła nk miejsce i-sza- 
lonego pijaka -obezwładniła, 
Musiała jednak staczać z nim | 
walkę, bowiem pijanica 
darł na sobie ubranie i dopie- 


ro w bieliźnie spokorniał i G 


opadł z sił, 


Tak długo pukał w szybę 


Spod Mischowa przyjechał do 
Warszawy chłopek Paweł Gadula. 
Miał załatwić w stolicy jakieś spra- 
wy zakupów. Przechodził przez 
Nowy Świat gapiąc się na waj ac 
Podobało mu się wszystko, każdy 
przedmiot go zachwycał. 

Przystanął sobie też przed wysta- 
wą s epu aż żeś iz ady dk 
Julii Bałtuliss Ale nietyle intere- 


sowały go pr ioty zapełniające 
wystawę, ile wielka na całe okno 
szyba. 


Czy też taka szyba jest mocna, 


al... KOZĘ 


myślał sobie chłopak i nuż ją ma- 


cać i opukiwać. 


Ale że to chłop ma twardą rękę. 
więc jak puknął, w jego mniemaniu 
niby delikatnie, tak szyba rozlecia- 
la się z hałasem w kawałki. 


Gadula zbaraniał i skraśniał ma 
burak, ale stało się i już za późne 
byłu delibsrować. Toteż przyszedł 
policjant i ciekawego opka od- 

row. do komisariatu. Sporzą- 
Sao protokół, a firma występuje 
z pretensją o zwrot wartości szyby, 


CHORZY 5 


broszurę p. L 


uezczaśy przez po. iekorz mo ną prozwazać. 
z moją jestcże nadziej Tao lozionia Wol w swych D E 
pieniach lub wyzdrowienia, jeżeli przeczytają 


„JAK MEDYCYNA TYBETAŃSKA UZDRAWIA CHORYCH* 


mia hę ptiytodolecznika, p. Mieczysława 
wzbudziły ogólny dziw tak w kraju, jak 
Warszawa, »m u 


wać: rozalkowika 


Piastuszkiowicza,  kiórego uzdrowiemie 
| zagtanicą. | gpg na książką biero+ 
załączając | Zł. w znaczkach pocztowych. 


Każdy wywołać może duchy 


Sesatyjny proces o reklame Książki 


eden z księgarzy warszaw 
skich, prowadzący przedsię- 
biorstwo wysyłkowe książek, 
postanowił zareklamować swo 
je towary i wydał ulotkę, któ- 
rej treść głosiła dosłownie: 
„Baczność! Prawdziwa czar 
na magia, niepodrabiana i nie 
żadne głupie figle! Nabyć moż 
na tylko u mnie! ażdy bez 
wyjątku wywoływać może du 
chy, deraony, odgadnąć cudze 
myśli, pokonać wrogów, stać 
się niewidzialny, znaleźć scho 
wane złoto przez złodziejów, 
zadawać rany na odległość, 
wzroku. 
óżdźka czarodziejska, służą- 
do wykrywania skarbów! 


Najgłębsze tajemnice Mojże- 
sza i ona, Lustro ma- 
giczne! — 


og ats zdobyć 
te wszystkie sekrety i 659 in- 
nych tylko za 2 zł. 95 gr.“ 
Prokuratura warszawska, 
uznając, że tego rodzaju ulot- 
ki mają na -celu świadome 
wprowadzenie w błąd kupują 
cych, pociągnęła księgarza do 
odpowiedzialności za oszust- 
wo. 
Sprawa znalazła NAWY 
na wokandzie Sądu Grodzkie- 
go przed sędzią Różyckim. 
Oskarżony księgarz przy- 
niósł cały plik książek na do- 
wód, iż słowa ulotki są tylko 
powtórzemiem tytułów. rozdzia 


łów książki. Jego obro 
adw. pa EA wska 
iż książka legalnie ukazała nę 
w sprzedaży : nigdy nie ule- 
gla konfiskacie. Zresztą ulot- 
sa zapowiadała takie niedo- 
rzeczności, iż nawet najbar= 
dziej naiwny nie może być 
wprowadzony w błąd. 


W innym wypadku do od- 
powiedzialności za oszustwa 
musiałyby być pociągane dy- 
rekcje cyrków, które np. re- 
klamują widowiska, na are- 
nie zostanie „przepiłowana n. 
pół kobieta”, 


Sąd wydał wyrok uniewin- 
niający. 


„ków, przyjęty został 


"gadnień robotniczych dob 


=stów, rozporządzających 


Str. 3 


ny front z 


kl a 


Kami 


przechyli szale zwyciestwa chałupników 


Ogłoszony w dniu wczoraj-| dzielenie nam wyjaśnień, w 


szym komunikat Minister- 
siwa Opieki Spolecznej o o- 
chronie prawnej  chałupni- 
przez 
rzesze rzemieślników z nieby- 
wałą ulgą, dając im jaśniejsze 
już tym razem nadzieje na wy 
walczenie sobie lepszego ju- 
tra i przynajmniej takiego sa- 
mego prawa do pracy, jakie 
zdoby i sobie inni, poza cha- 
„łupnictwem stojący, robotni- 
ey. 
Byliśmy pierwsi z tych, 
„którzy w sposób bezkompro- 
misowy wysuwali sprawy cha 
łupnicze na pierwszy plan za- 
o- 
becnej i w sposób jak najbar- 
‘dziej przekonywający doma- 
galismy się nadania tej pracy 
form prawnych w takim sen- 


sie, aby podeingasé ich do rzę 


du robotników korzystających 


'ge zdobyczy wywalczonych 


długimi latami zmagań, straj- 
ków, a często nawet przele- 
wem krwi. 

Z ulgą też prawdziwą zwró- 
ciliśmy się wczoraj do przed- 


stawicieli chałupników wszyst | my 


kich zawodów, z prośbą 


o u- 


jakim właściwym sensie spo- 
dziewają się od najwyższych 
władz państwowych roztocze- 
nia nad sobą opieki: e 
: — W chwili obecnej przy- 
tłoczeni jesteśmy sprawami 
stawek zarobkowych — odpo- 
wiedzieli nam. — Jest to dla 
nas o tyle najważniejsza spra- 


wa, że stanowi o naszym ży- 
ciu. Dlatego też jesteśmy zda- 
nia, że Ministerstwo Opieki 


Społecznej, działając .za. po- 
średnictwem _— imspektoratów 
pracy silniej umie w. swe ręce 
wszelkie. zatargi o. umowy 
zbiorowe w przemyśle chałup 
niczym. Że tego można się bę- 
dzie ziewać, świadczyć 
może ostatni zatarg w prze- 
myśle szewskim, gdzie chałup 
nicy dzięki tylko poparciu 
władz potrafili podjętą ' przez 
siebie walkę wygrać... Poza 
tym, na czoło zagadnień wy- 
suwają się sprawy  ubezpie- 
czeń i wszelkich zdobyczy so- 
cjalnych. ; 
— A sprawa przejścia na 
pracę warsziatową?... — pyta- 


— To jest najwyższe zada- 


Gdy kryzys się skończył... 


„W chwili, gdy nie t 
liśmy „dno kryzysu”, ale zaczynamy 
się szybko wspinać w górę ko 
niunktury, szerokie pole pracy 
otwiera się przede wszystkim dla 
tych, którzy posiadają mniejsze lub 
większe zasoby i mogą tworzyć 
własne warsztaty pracy. 

Każde ciągnienie Loterii Państwo- 
wej — a jest ich dwanaście do ro- 
ku — przysparza krajowi kapitali- 

ti Pm 
tówką; tak bardzor pożądaną przy 


„ wszelkich poczynaniach o charakte- 


rze gospodarczym; tę samą dodatnią 
rolę odegrało również zakończone 
dnia 16 kwietnia ciągnienie trzeciej 
klasy trzydziestej ósmej Loterii, w 
którym rozlosowano ośm tysięcy 
wygranych na ogólną sumę 2.089.750 


Pych 
Główną wygraną tej klasy, wy- 
noszącą sto tysięcy złotych, podzie- 
lili się mieszkańcy Górnego Śląska, 
„pracownicy _ zakładów  przemysło- 
wych, pp.: E. H., K, L, M: R i H, K 
ażda z tych osób otrzymała dwa- 
dzieścia tys. złotych na ćwiartkę 
szczęśliwego losu Nr. 174201. _ 
„Sporo pieniędzy wpłynęło do 


"Łomży ‚tam bowiem mieszkają wła- trudności. 


i blei pięknej. x 


„|na się ciągnienie czwartej 


lko osiągnę- | ściciele poszczególnych ćwiartek nu- 


meru 58488, na który padła wygra- 
na sietłmdziesiąt pięć tys. złotych 
Podzielą się tą kwotą dwaj kupcy, 
wojskowy 1 woźny sądowy. Druga 
wś. Typa samej wysokości przy- 
padła mieszkańcom stolicy na Nr. 
151025; poszczególne ćwiartki nale- 
żą przeważnie. do przedstawicielek 


Po pięćdziesiąt tysięcy wygrały 
numtery; 150085 (Warszawa) i 72363 
(Lesko, woj. Iwowskie). I w tym 
wypadku szczęści dopisało paniom, 
które — trzeba to przyznać — ro- 
zumieją korzyści, jakie daje gra na 
Loterii Państwowej i biorą w niej 
Humny udział. 

Oczywiście, wszystkie wymienio- 
ne osoby, będą miały teraz jeden 
tylko kłopot: jak najlepiej uloko- 
wać swe pieniądze, Ale to już wy- 
biega poza ramy niniejszego spra- 
wozdania. 

Niedługo już, bo 7 maja R ręcę 

asy, 
której główna wybrana wynosi AŚ 
jek wiadomo — milion złotych. Na- 
eży więc pamiętać o odnowieniu 


losu, by uniknąć niepotrzebnych 


nie całego naszego ruchu za- 
wodowego. Chcemy zmusić 
kupca, żeby dostarczył nam 
miejsca do pracy, a nie gnieź- 
dził nas w izbach mieszkal- 
nych i dzieci nasze narażał na 
choroby. Nie dzie jednak 
będzie można chałupnictwo 
zlikwidować. Wielką zaporę 
stanowić tu więc będzie bez- 
rolna i małorolna wieś, która 
w żaden sposób nie będzie - w 


stanie utrzymać się z prac rol 
niczych i musi sobie dorobić 
ną życie pracą chałupniczą. 
Jeśli jednak idzie o miasto, to 
z żądań zatrudnienia nas w 
warsztatach" przedsiębiorstw 
zbyt szybko nie zrezygnuje- 


my. 

Niezależnie od komumikatu 
Ministerstwa Opieki Społecz- 
nej, chałupnicy przemysłu 
krawieckiego nie zamierzają 


bynajmniej odstąpić od akcji, 
jaką podjęli w związku z «+ 
mową zbiorową i rewizją sta- 
wek zarobkowych. i 

— Przeciwnie — oświadcza- 
czają nam, — Wałkę mamy 
nawet zamiar zaostrzyć przez 
wciągnięcie do akcji również 
itych pracowników, którzy 
zatrudnieni są w warsztatach 

Posunięcia te, jak zdołaliś- 
my się zorientować, obliczone 
są w pierwszym zie na to, 
że w wypadku zaistnienia po- 
trzeby przeprowadzenia straj- 
ku, stanęłyby wszystkie war- 
sztaty krawieckie, zwiększa- 
jąc w ten sposób w zdecydo- 
wany. haiek: i szanse chałupni- 
ków. 


 Zagadkowy człowiek 


- Wie co każdy myśli i co się z nim stanie 


Dziwny, przedziwny człowiek 
pó był niedawno do Warszawy... 
tato jeszcze wie © jego istnie- 
niu, gdyż wystrzega się on zawsze 
'zgielku i szumu krzykliwej rekla- 
my, przyjmując w swoim gabinecie 
ludzi, którzy mieli szczęście doń 
trafić, 

Gabinet jego to właściwie jakieś 
dziwne sanatorium,  Dziwnę, bo bez 
łóżek, lekarstw, instrumentów i sali 
operacy jne Ju h 


Inni tu przychodzą również i pa- 
cjenci niż zazwyczaj do sanatorium. 
Nib - zdrowi a jednak chorzy. Zdro- 
wi na ciele, lecz chorzy na duchu. 
Przychodzą do niego ludzie skarżyć 
się na swój los, na niepowodzenia 
życiowe, zawody czy tragedie. Przy 
chodzą pytać się o swoją i swoich 
bliskich przyszłość, o ludziach z któ 
rymi mają się związać czy im za- 
ufać przychodzą pytać się o wszyst- 
ko co leży im na sercu, na co w 
swoim zyciu nie znajdują odpowie- 
dzi A on wtedy siedzi nieruchomo 
jakby wpadał w jakiś trans czy 
półsen niezwykły, tem podnosi 
swe wielkie, przenikliwe oczy i... 
staje się rzęcz niezwykła. On czyta 
w duszy ludzkiej jak w otwartej 
księdze.; Jego "potęga działa cuda 
Pacjent zdobywa wiarę w siebie i w 
życie. Wszystko co wydawało mu 
się tragiczne i wobec czego był bez- 
silny jak dziecko teraz wydaje się 
jasne i łatwe a w oczach jego zapa- 
łają się zdrowe blaski, pierś swo- 
bodniej oddycza. Jest uzdrowiony. 
Człowiek ten, Rolf Nelson ma wzro 
promieniujący tajemniczą mocą, 


która przekonywa ludzi najbar- 
dziej watpiących o jego sile. 

ROLF NELSON ROBI ZE MNĄ 

DOŚWIADCZENIE! y 

Pewnego dnia udało mi się odwie- 
dzić tego niezwykłego człowieka. 
Z wdziękiem i prostotą opowiada on 
nam o sobie i ludziach, którzy przy 
szli do niego prosić o pomoc. 

— Człowiek przeciętny ma tylko 
pięć zmysłów — mówi Rolf Nelson 
— ja mam jakiś nieznany jeszcze 
przez naukę szósty zmysł, ukryty 
głęboko w zakamarkach mego móz- 
gu. Że tek jest w RER RAER: 
przekonam pana naocznie. Chce pan 
zrobić małe doświadczenie? 

Oczywiście zgodziłem się chęt- 
nie. 

— Dobrze więc — odparł Rolf Nel- 
son — niech pan pomyśli coś, ca 
mam wykonać, ale niech pan myśli 
o tym silnie! 

Zastanowiłem się chwilę, potem 
pomyślałem, aby ten człowiek sięg- 
nął do mojej kieszeni, wyjął z niej 
ołówek, z drugiej aby wyjął notes 
i ołówkiem tym napisał w notesie 
cyfrę 44. Przyznać muszę ze skru- 
chą, że nie przypuszczałem ani na 
chwilę, że może on wykonać takie 
skomplikowane zadanie. 

uż? — przerwał ciszę Rolf 
Nelson. 

Kiwnąłem twierdząco i 

'Rolf Nelson wstał z fotela; stanął 
na środku pokoju. Nogi zaczęły mu 
lekko drżeć a na twarzy pojawiła 
się niesamowita bladość, Przez 
chwilę myślałem, że zemdleje. Ale 
Rolf Nelson odrzucił szybko w tył 
głowę, stanął pewnie na nogach i 


TEE 
towa. ; 


cichym krokiem podbiegł do 
Delikatnie przesunął ręką po mojej 
marynarce rozpiął ją i sięgnął 
kamizelki. Teraz ręka jego przez 
sekundę znwshała się a potem już 
z niezw. ver toseim jakby np 
nął mu kios : 'ne do ucha 
co ma robić, wyją: . oló. 
wek poczem notes i ku mo uuu niee 
opisanemu zdumieniu wypisał w 
nim wielkimi cyframi 44! 


Z POMOCĄ BEZRADNYM.. 

Byłem zdumiony i oszołomiony 4 
Rolf Nelson ciągnął dalej spokoj. 
nie. 

— To dla mnie drobnostka — mé- 
wił — za kilka dni mam w War- 
szawskim Towarzystwie Metapsy- 
chicznym wieczór eksperymentalny 
wobec przedstawicieli świata nē- 
ukowego. Tam pokażę rzeczywiście 
interesujące doświadczenia. 

Nie to jest jednak moją ambicją 
Mój cel życiowy jest inny. Chcę pa 
magać ludziom, których życie za- 
gnało na manowce, którzy boją się 
niewiadomego dla nich juira i w 


teu sposób przynieść ludziom poży»: 


tek z mego daru. Muszę się po- 
chwalić, że już wiele osób uratowa- 
łem od rozpaczliwego kroku, tra- 
gedii rodzinnej, rozwodu czy nie- 
pa materialnych i skierowa 
em ich na właściwą drogę mówiąc, 
jak żyć i czynić mają — rzekł na 
zakończenie Rolf Nelśon. 

Niesłychanie ciekawe wypadki ze 
„ga? | tei dy leczenia nieszczęść 
i trosk ludzkich, o których opowiea- 
dał mi Rolf Nelson opisze Czytelni- 
kom niebawem. 


Woźny postradał zmysly 


iż padł ofiarą złośliwego kawału 


po stwierdzeniu, 


Woźny szkoły powszechnej 
nr. 44 przy ulicy Stalowej 34 w 
Warszawie Władysław Birasz- 


„ Zginał zaczarowany flet 


Właściciel błaga (za 5.000 zł.) o zwrot zguby 


Pewien obywatel z Wołomi- 
na Alouzy Gonzaga Kobyłko 


o świecie i 


podróżował kiedyś 
stu. Udało 


trafil nawet do Ty 


Ciekawa sprawa sądowa 


Donosiliśmy o wniesieniu 
skargi odwoławczej przez pro 
kuratora w głośnym przed pew 
“nym czasie procesie dr. J. Fin 
kielkrauta, Lekarzowi wyto- 
czono sprawę o szafowanie nar 
kotykami, został przez sąd cał 
kowicie uniewinniony, gdyż 
uznano, iż wystawiane prze- 
zeń recepty przeznaczone by- 
ły dla celów leczniczych. Pro- 


kurator odwołał się jednakże 
od wyroku uniewinniającego. 
i pewa znalazła się na po- 
siedzeniu gospodarczym Sądu 
Apelacyjnego, gdzie prokura- 
tura apelację wycofała. “Jest 
to wypadek nader rzadki 


w 
naszej praktyce sądowej. W 
ten sposób wyrok uniewinnia- 
jący lekarza uprawomocnił 
się. 


Upór przemysłowców węgiowych 


Zjednoczenie przemysłow- 
ców © -niczc-hutniczych Za- 
gleb.. Jąbrowskiego udzieli- 
lo. odpowiedzi na żądanie 
związków zawodowych górni- 
ków, dotyczące stawek zarob- 
kowych. Dotychczasowa umo- 
wa zbiorowa została bowiem 
wypowiedziana przez związki 
górników, które domagają się 
podwyżki płac o 10—15%. 

Właściciele kopalń na. żąda- 


nia te odpowiedzieli katego- 
ryczną odmową, twierdząc, iż 
kalkulacja handłowa wydoby 
cia węgla nie wytrzymałaby; 
tych obciążeń. Przemysłowcy 
wskazują na rzekomo znaczny 
spadek rentowności kopalń, 
wskutek podrożenia wielu ma 
teriałów technicznych. Grożą 
oni zamiknięciem kopalń w ra 
zie podwyżki płac. 


mu się tam kupić zaczarowa- 
ny flet srebrny za półtora ty- 
siąca złotych. Od tej pory Ko- 
byłce bardzo się w życiu szczę- 
ściło i stale jeździł i chodził z 
fletem. Użył sobie nań w no- 
gawicy specjalny futerał. 


Z czasem pan Kobyłko nau- 
czył się na nim grać ! wygry- 
wał bardzo ładne melodie. Flet 
Kobyłki słynął w całym Wo- 
łominie i okolicy. Wszyscy zna 
jomi zazdrościli wołominiako- 
wi jego zaczarowanego [!etu. 


Onegdaj pan Kobylko jechał 
creja i komuś tlet pokazywał 
Potem trochę cię zdrzemnął i 
kiedy przebudził się w Warsza 
wie fletu nie znalazl. Ogarnęła 
go straszna rozpacz.Pośpieszył 
do policji, która wszczęła do- 
chodzenie. Pan Kobyłko' wy- 
znaczył za odnalezienie fletu 
=.00 złotych nagrody. Może go 
nawet przyniesć sam złodziej, 
a nagrodą Bedzie mu wypłaco- 
na 1 dyskrecja zapewniona. Bo 
nie chodzi o te półtora tysiąca 
złotych ile o szczęście, które pa 


ko otrzymał któregoś dnia list 
z poczty. W kopercie -znalazi 
miniaturowy złoty krzyżyk i 
dekret z kapituły o odznacze- 
niu Biraszki i przyznaniu mu 
z.tego tytułu wysokiej renty. 
Biraszko egromme się tym u- 
cieszył i o szczęściu swoim opo 
wiedział wszystkim znajomym. 

Intrygował go jeno łaciuski 
napis na krzyżu i udał się do 
miejscowego proboszcza, ażeby 
mu łaciński napis przetłuma- 
czył. Proboszcz wyjaśnił Bira- 
szce, że ktoś sobie zeń zadrwił, 
bowiem był to stary austriacki 
przedwojenny krzyż nie maja- 
cy obecnie żadnej wartości, 
przy tvm dekret kapituły był 
sfałszowany. Figurowała na 
nim pieczęć odciśnięta niecio- 
złotową monetą. 

Biraszko wziął sobie to moc- 


Żona umieściła go w szpitalu 
lana Bożego, Niezależnie od te 
go udała się jednak do policji, 
prosząc o wykrycie złych lu- 


zi, 

Dochodzenie to ustaliło, że fi 
gla wobec Biraszki dopuścili 
się opiekunowie zicielscy. 
szkoły: Antoni Machnieki, Ste- 
fan Sadecki, Stefania Dańczy- 
kowa i woźna Helena T iheradz 

a, | 

Wgzystkich pociągnięto de 
odpowiedzialności karnej. 
EOT; O A TNA 


W BIURZE. 


Szef do sekretarki: 

— Na czym  skończyliśmy 
wczoraj ? 

— Właśnie chciał pan zabrać 
mnie na przejażdżkę autem, 
gdy przyszła małżonka i zabra 


no do serca i postradał zmysły. ła pana ze sobą. 


Rekord policji 


Do mieszkania Marii Żurow 
skiej w Warszawie pod- 
czas nieobecności domowni- 
ków włamali się złodzieje i 


Wybuch w łodzi 


podwodnej 


RIO DE JANEIRO, — Na 
jednej z łodzi podwodnych na- 


stąpiła eksplozja, Wielu mary- 


nu Kobyłce jest wszystkim a | narzy jest rannych,, z czego 


z iejowi niczvm. 


Ri CWU powazna. 


skradli różnej garderoby za 
1000 zlotych. Poszkodowana 
pośpieszyła do policji, która 
wszczęła poszukiwania. 

Ktoś widział w bramie tego 
domu przed pół godziną zna- 
nego złodzieja Jankla Hilde- 
branda (Pokorna 5). Wywia- 
dowcy 4 komisariatu udali=się 
do jego mieszikania i trafili na 
moment jak złodziej wyłado- 
wywał z worka skradzione u 
Żurowskiej łupy. 

Aresztowano go, 
zwrócono właścicielce 


Rzeczy 


pw | 
r - n 
AR. 


a SENSACYJNA POW 


była pewna starsza pani i poprosiła aby ją zaprow. 
do dyrektora, ponieważ ma i 


niego osobistą sprawę. Gdy ją 
wprowadzono do gabinetu Thomasa Lincolna, zapytała ‘czy 
en jest D—X 66. 


| 194. 
Miss Edith Showier 


Thomas. Lincoln śmiertelnie zbladł i 
jąc się z miejsca, zapytał ostro: 

Kim pani jest? Czego pani chce? 

— jestem pańską przyjaciółką i nie powinien 
pan mnie się obawiać... Pan z pewnością został już 
poinformowany, że przyjeżdżamy tutaj,.. 
| (R Nie wiem o czym pani mówi i czego ode mnie 
chce... 

Starsza kobieta uśmiechnęła się. Nie wyrzekł- 
szy słowa, odsłoniła prawe ramię i wskazała na 
„mały niebieski znak, który przedstawiał sobą sze- 
ściorąamienną gwiazdę. 

Mister Lincoln uważnie przyjrzał się znakowi, 
następnie po się z fotela, podszedł do drzwi 
) przekręcił klucz w zamku, Silnie pociągnął dym 
z fajki, z którą nigdy się nić rozstawał, į rzekł le- 
dwie dosłyszalnym szeptem: 

— Anna Morette? 


zrywa- 


— Kiedy pani przyjechała? 

— Dziś rano. 

— Wraz z panią miał przyjechać Artur James? 

— Przyjechał. Ale wskuiek wielkiego niebez- 
pieczeństwa, jakie nam grozi, musieliśmy się roz- 
stać. Prawdopodobnie zaraz tu przyjdzie, 

— Dopiero dziś rano przyjechaliście, a już gro- 
zi wam wielkie niebezpieczeństwo? — zdziwił się 
Lincoln 

— Zaalarmowano całą policję tokijską i za 
wszelką cenę chcą nas ująć. 

_ — Co się stało? 
Anna Morette opowiedziała mu przebieg tego 
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dnia, który obfitował w tyle szarpi nerwy 
wypadków, i żądała od wyk Lincolna, figurują- 
cego na liście szpiegów „Intelligence Service“ jako 
D—X 66, aby ukrył ją i Jamesa. 

— Mam już pewien pomysł. Najlepiej by było, 
abyście już od jutra pracowali jako sprzedawce 
w moim domu handlowym (przy słowie „móim* 
Lincoln uśmiechnął się). Ale czy w dostatecznej 
mierze opanowaliście język japoński? 

— Weale nieźle poanias się porozumieć w tym 
ia bot E aleć Ao Anan A Nece to nie 

udzi podejrzenia u pańskich japońskich pra- 
cowników. Przecież oni zawsze odnoszą się z wiel- 
ką dozą nieufności i podejrzliwości do europej- 
czyków. 

— Oświadczę im, że jesteście moimi krewnymi 
i specjalnie wezwałem was z Anglii, Ale będziecie 
musieli zmienić wasz wygląd zewnętrzny. 

— To się samo przez się rozumie. 

Zapukano do drzwi. Na progu stanął’ woźny, 
który zameldował, że jakiś 5;n pragnie mówić 
z szefem, Woźny nawet oświaaczył mu, że szef jest 
obecnie zajęty, ale nieznajomy rzekł stanowczym 
tonem, że musi natychmiast, w bardzo ważnej spra- 
wie zobaczyć się z szefem. 

— Co mam uczynić? — zapyłał zakłopotany 
woźny. 

— Proszę go wpuścić — odparł mister Lincoln. 

Do gabinetu wszedł James. Był mocno wzbu- 
rzony, Opowiedział, że w pobliżu magazynu Lin- 


colna stało trzech Japończyków i prowadzili z so-. 


bą ożywioną rozmowę, Słyszał wyraźnie jak jeden 
z nich rzekł: „Policja też przerwy i to bardzo ener- 
gicznie poszukuje pary szpiegowskiej“ i przy tym 
trzech jegomościów obrzucało go podejrzliwymi 
spojrzeniami. Z tego względu nie odrazu przesiąpił 
próg magazynu, ale skręcił w boczną ulicę. Sytua- 
cja była więc nader poważna. Musieli mieć pewne 
miejsce, w którymby zdołali ukryć się na pewien 
czas, 

Mister Lincoln uspokoił Jamesa. Znał doskonale 
stosunki panujące w Tokio. Sam zaś był poza 


wszelkim podejrzeniem. Uważają go tu za solidne- 
go kupca i finansistę. Japoński kontrwywiad nie 
ma go nawet na oku, Od następnego dnia oboje sta- 
ną się sprzedawcami w „jego“ przedsiębiorstwie, 
a jeść i spać będą u niego. S 

— Ale czy pan wie w jakim celu przybyliśmy 
do apana — zapytała Anna Morette. 

Mister Lincoln nie wiedział. W szyfrowanym 
liście, jaki otrzymał, nie wspominano o tym sło- 
wem. Uczyniono to tylko ze względów ostrożności, 
list bowiem mógł dostać się w ręce wywiadu japoń. 
skiego, chociaż najnowszy szyfr był mu jeszcze nie- 


„| znany, 


James zakomunikował mu więc ich właściwy 
cel przyjazdu do Tokio: za wszelką cenę muszą wy- 
kryć tajemnicę i plany strasznego aparatu, który 

otrafi niszczyć statki i samoloty z odległości 
wuch tysięcy kilometrów. Do tej roboty najlepiej 
się nada Anna Moretie. ~ 

— Tak — uśmiechnął się mister Lincoln — Ja- 
pończycy posiadają niezwykłą słabość do europej- 
skich. kobiet. Ostatnio przedstawiciele żółtej rasy 
bardzo często wstępują w związki z przedstawi 
cielkami białej rasy. Do mego domu handlowego 
przychodzi bardzo wielu wojskowych. Jeśli sprze- 

awczyni do niego uroczo się uśmiechnie, napewno 
nie zapomni tego tak szybo... Najważniejsze jest ta 
aby ziapać na wędkę wojskowego, pracującego 
w sztabie generalnym. A to znów nie jest rzeczą 
zbyt trudną... 

Po godzinie Anna Morette i James już smacznie 
spali w jednym z pokojów mieszkania mister Lin- 
colna, któr: było położone nad jego „przedsiębior- 
PN d ter Lincoln dstawił 

astępn nia mister Lincoln przedstawi 
swemu enai dwoje krewnych: miss Edith 
Showler i mister Charlesa Maca, 

— W tych dniach przybyli z Londynu i będ 
pracowali tutaj wraz z państwem — oświadczy. 
mister Lincoln, 

-Miss Edith Showler z miejsca zdobyła sympatię 
wszystkich „kolegów* i „koleżanek“. Nikomu 
z pracowników domu handlowego „Ihomas Lin- 
coln“ nie wpadło nawet na myśl, że ta panna o kru- 
czo czarnych włosach, czarnych brwiach i niebie- 
skich oczach była jeszcze wczoraj jasnowłosą ko- 
bietą. Nawet Ja ZYCY, którzy p: obecni przy 
tym, jak spoliczkowała dyplomatę Śzizuki, nie po- 
znaliby jej. 

Pracownicy, jak i klienci . 
dą nowej sprzedawczyni. Japończycy wodzili 
wzrokiem pełnym pożądania za jej smukłą po 
stacią. 

Brawa dnia do domu handlowego przyszedł 
pewien wrany wojskowy, SEEE zamieniał japoń+ 
skie yeny, na funty szterlingi, Obslugiwała go mise 
Edith Showler, Instynkt szepnął jej, że ma do czy- 
nienia z „grubą rybą“ i miss Edith z miejsca przy- 


stąpiła do „pracy *... 
: : Dalszy ciąg jutro 


zr oczarowani: uro- 


Nowela 
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My z amerykańskiego insty- | mu, któ 
tutu badawczegó, tworzyliś. 


my psirą: grupkę cywilów i 


IGRANIE ZE ŚMIERCIĄ 


i między innymi za- 
wierał chlor i był tak ciężki, że 
opadał na ziemię, zbadać z po- 


nie nisko opadała. 

A więc Beele wręczył Man- 
ningowi dymną bombę i zapy- 
tał czy posiada przy sobie za- 
pałki, ponieważ bomba miała 
wydzielić prawdziwe płomie- 
nie. Był bowiem do niej dołą- 
czony lont, który składał się ze 
szmaty przepojonej smarami. 


dzajmy wypadków, 

Jak żaciek st 
w polu widzenia objektywu | rękoma Scany: 
1a Beele'a i ostrzeliwałem go z| sta kula wyślizgnęła mu na z 
karabinu maszynowego, Ale 0- 
Beele źle gral. 
samoloty musz : 
się o to, aby jeden znajdował 
się nad drugim, nie wolno im 


czas zataczania luku, aby nie 
ły wróg natarłem | runąć, instynktownie dotknął 
Wówczas ogni 


kolan i toczyła się po pod 

dze. Na domiar zlego bańki ga 
zowe zaczęły działać i otoczy- 
ly Manninga oblokiem duszą- 
cego chloru, Manning zamknął 


wa walczące 
stalę starać 


wojskowych, składającą się z 
chemików, pilotów, skoczków 
ze spadochronami, konstrukto- 
rów i fotografów. Na ogół żyli 
śmy ze sobą dobrze. Tylko nikt 
z nas nie lubił nowego szefa 
wydziału fotograficznego, ka: 
pitana Beele. Urządzał on nie- 
zwykle karkolomne walki po- 
wietrzne tylko w tym cehi, a- 

jego objektywy miały co 
zdejmować. 

Najbardziej udane filmy wę 
drowały do archiwum minister 
stwa lotnictwa, a drugą kopię. 
bys nam się udało przypad- 
ciem dowiedzieć, odsprzeda. 
wał wytwórniom filmowym, 
które były łasć na tak frapują 
€e zdjęcia. Ale o tym nie wolno 
nam było pisnąć słowem, ponie 
waż Beele miał większą pro- 
tekcję od nas i mógł nam po- 
rządnie zaszkodzić, 

Pewnego dnia zapowiedzia- 
no nam, że nazajutrz odbędą 
się przyjemne ćwiczenia po- 
wietrzne, w których Beele miał 
wziąć udział jako pilot. Do- 
świadczenie zapowiadało się 
ciekawie. Z początku miała 
wzbić się w 
na z załogą: kapitan Beele pi- 
lót, kapral Manning mechanik, 
Maszyna ta za pośrednictwem 
pół tuzina nowych baniek ga- 
zowych miała ukryć się za za- 
słoną dymną, a następnie na 


podstawie wytworzonego dy-niek chlorowy. 


kpi: maszy- | 


wietrza możliwości zagazowa- 
nia. Następnie miał się wzbić 
w powietrze „wrogi“ samolot— 
ja pilot, a doskonały skoczek 
ze spadochronu, Halpin obser- 
wator — i napaść na dymny 
samolot. Mieliśmy „zestrzelić” 
Beele'a, który miał opaść na 
ziemię otoczony dymem i pło- 
mieniami. To wszystko miało 
być sfilmowane w powietrzu 
przez duży samolot transporto 
wy. 

„Gdy nazajutrz o 13.50 Hal- 
pin i ja wyprowadzaliśmy na- 
szą maszynę 77, Beele już ma- 
nipu!ował przy swojej ozna- 
czonej numerem 20, raz po 
tem pojawił się duży, scioloł 
transportowy z fotografami. 
Ostatnie przybyło auto ciężaro 
we, a na nim kapral Manning 
z sześcioma potwornie błysz- 
czącymi bańkami chlorowymi, 

Po załadowaniu baniek na 
numer 20 Beele wyproduko- 
wał coś w rodzaju kuli armat- 
niej i wręczył ją Manningowi. 
Bomba składała się przeważnie 
z nafty i posiadała różne chemi 
kalia jako domieszki, Potrafiła 
wydzielić piekielny dym, któ- 
tego kolor nie był ani niebie- 
ski, ani szary, obliczony spe- 
cjalnie dla zdjęć filmowych. 
Poza tym dym ten był lżejszy 
niż powietrze i unosił się w gó 
rę, podczas gdy zawartość ba- 


Beele spojrzał na zegarek. 
Boże, już po drugiej: 
Musimy się spieszyć, aby zdą- 
żono zrobić zdjęcia póki jest 
dobre świe >. 

— Wediug rozkazu — od- 
parł Manning — czy pan, pa- 
nie kopae przyniósł mój 
zpa dochron? 

Beele zaklął. Zapomniał go 
poprostu, 

Każdy z nas, nawet fotogra 
fowie, byl wyposażony w spa- 
dochron. Taki był przepis. Ale 
dopókiby sprowadzono spado- 
chron Manninga, upłynęłoby 
wiele czasu i światła.., 

— Poleci pan raz bez spado- 
chronu — Beele postanowił na 
ruszyć przepisy. 

— Wedle rozkazu — szep- 
nął biedny Manning i zniknął 
w samolocie. Ale my, pozostali 
mruczeliśmy. Coś podobnego 
jeszcze się nie wydarzyło! 

Pierwszy startował samolot 
transportowy, następnie nu- 
mer 20, a w końcu 77. Wszyst- 
kie trzy maszyny wzbiły się 
na wysokość trzech tysięcy me 
trów. 

Jak tylko fotografowie do- 
brze nastawili aparaty, Man- 
ning przystąpił do tworzenia 
dymnej zasłony. Następnie roz 
oczął się dalszy ciąg komedii, 

tóra tym razem zakończyła 


systematycz- się tragicznie, ale na ubprze- 


spokojnie latać obok siebie, a 
Beele właśnie uczynił to ostat- 
nie. 

A tymczasem Manning w 
dalszym ciągu spełniał dzielnie 
swe zadanie. Po moim pierw- 
szym natarciu, zgodnie z umo- 
wą, samolot miał stanąć w plo- 
mieniach. yk sięgnął więc 
po bombę w kształcie kuli ar- 
matniej, Po zapaleniu jej miał 
ją wsunąć w podziurawione 
Persant naczynie wé wa- 
ne w dno samolotu, aby plo- 
mienie przedostawały się na ze 
wnątrz. Widzieliśmy jak Man- 


‘ning otworzył wieko naczynia, 


wetknął między kolana dużą 
kulę i zapalił lont. 

Po raz drugi zaatakowałem 
numer 20 i wzbiłem się w po- 
wietrze, Beele uczynił to samo, 
ale w pierwszym przerażeniu, 
uczynił to, czego nigdy nie czy | 
ni pilot: dał gazu, podniósł 
boczny ster na lewo i zatoczy 
coś w rodzaju wielkiego łuku 
wokół lewego skrzydła. Wypa 
dło to zbyt gwałtownie i nu- 
mer 20 położył się na grzbiet. 
ka tym Beele znów popeti 
gruby błąd. Prawdopodobnie 
chciał zmniejszyć gaz, ale wy- 
łączył: zupełnie motor i 20-ka, 
stary grat, nie mogła powrócić 
do normalnej pozycji, 

Biedny Manning! Ten zapa- 
lit już bombę, ale nie zdążył 
umieścić jej w naczyniu. Pod- 


oczy i usta į zaczął szukać kur 
ków od baniek, ciągle jeszcze 
łową opuszczoną do dołu 
zońcu to mu się udało, ale plo- 
mienie wzbiły się już w górę. 
Numer 20 przybrał wreszcie 
normalną pozycję, a ogień co 
raz bardziej się rozszerzał. Po- 
przez gęstą zasłonę dymu do- 
myślaliśm 
wypadków, niż je widzieli- 
śm . Gdy dym opadł ujrzeli- 
my, że Manning czyni rozpa- 
czliwe wysiłki, aby ściągnąć 
pasy bezpieczeństwa. Beelea 


się raczej przebie- 


zaś nie było przy sterze, cho- 


ciaż tam ogień jeszcze nie do- 
tarł. Nagle ujrzeliśmy na dole 
biały obłok, Beele zeskoczył, 
pozostawiając na łasce losu me 
chanika, który nie miał spado- 
chronu. ; 

Opuściłem maszynę i lata- 
łem tuż nad numerem 20, doty 
kając prawie podwoziem jego 
skrzydeł. Halpin opuścił samo- 
s jeg si edi 
wskoczył do płonącej 20-ki, 

Szybko uwolnił Manninga z 
pasów, ujął go w pół i zesko- 
czył z nim. | i 

Po pół godziny Manning, któ 
ry odniósł poparzenia wszyst- 
kich trzech stopni, leżał już w 
szpitalu. Beele'owi zaś tym. ra- 
zem nie pore jego protek- 
cja, został zdegradowany, a za 
historie filmowe powędrował 
do więzienia. 


na podwozie i 


TADEUSZ RYS 


KWSTRZ 


Po ostatniej ucieczce z więzienia uradzpno, by Tadeusz 
wyniósł się na pewien czas poza mury stolicy, gdzie go znali 
szpicle. Wyjechał więc z Jadzią, która w międzyczasie zo- 
stała jego żoną do jednega z miasteczek pod Łodzią, i 
zdolał wyćwiczyć dwa ziały składające się z dwudziestu 
ludzi, z którymi udał się pewnej nocy do pobliskiej kasy 
powiatowej, dla dokonania konfiskaty ukrytych tam pie- 
niędzy. y gromada idąca pod wodzą Telozam przybyła 
do zka, usłyszała nagle okrzyk: 

Stać, kto tam idzie? 

Gromada zadrżała, Ci chłopcy po raz pierwszy 
zetknęli się oko w oko z wrogiem. 

Kasper zbliżył się do Tadka i szepnął: 

— Strzelać? 

| — Nie. Czekać — odrzekł szeptem komendant, 
po czym głośno zawołał: 

— Chłopi, z wioski idziewa, 

— A dokąd to? — RE: znów strażnik, który 
zdziwił się na widok tak licznej gromadki ludzi. 

— Na folwark, roboty jutro pan dziedzic Czar- 
nowski zaczyna, dwudziestu chin zamówił. 

* Strażnik oświetlił latarką kolejno całą grupę, 
poczem, str try pewnym siebie głosem Tad - 
usza, poszedł dalej, rzucając na pożegnanie: 

— Tylko mi bez śpiewu chodzić, nie awanturo- 
wać się po nocy., Licho was przez miasto niesie, 
„trza było polami obejść. 
| Tymczasem w okolicy miasteczka poprzecinano 
wszystkie druty. Bojowcy wyznaczeni do tej ro- 
boty otrzymali rozkaz stawienia się na rynku, gdzie 
w jednopiętrowym budynku mieściła się powiato- 
wa kasa. 

Noc była ciemna, okna w domach były wyga- 
szone. Tu į ówdzie widać jeszcze było spóźnioną 
parkę lub przelatującego drogą kota. 

Dopiero niedaleko rynku zbliżyła się do groma- 
dy jakaś niewiasta w chustce. Doszła do Tadka 

tszepnęła: „| 
ore W. porządki, rtóżnia. ”> 
~ gr Furmanka jest? — zapytał 

—. |Jest. 1 A dari 

— No, to prowadź, 

Bojowcy dziwili się. Któż to jest ta kobieta w 
chustce? Ale czasu nie było, a i komendant uprze- 
dził, że się o nic nie wolno pytać. 

Nareszcie przybyli na rynek, do którego prowa- 

iły z czterech stron drogi. Tadeusz wydał rozkaz: 

— Straż na swe miejsca! 

Wnet cztery gruęki rozeszły się, by zająć miej- 
sca na ulicach za domami. Tadek z tajemniczą ko- 
bietą oraz trzema bojowcami poszli naprzód. 

Kobieta zbliżyła się do drzwi, które mieściły się 
na parterze i zapukała. 

— Nio lam? — rozległ się jakiś głos, 

— Atwari! Otwórz! ai. lazi niewiasta. — 
To ja, Helenka. 

— Nareszcie, zdecydowałaś się przyjść — roz- 
legł się w odpowiedzi głos męski, po czym słychać 
było szybkie stąpanie kroków. 

We drzwiach zaskrzypiał rygiel, potem słychać 
było zgrzyt klucza, Ukazał się w nich młody stra- 
znik, który zaświecił lampką. 

Tadek wraz z bojowcami usunął się na bok. 

— Nu, dobrze, żeś przyszła — powiedział stra- 
żnik, — A myślałem, że już w ogóle nie przyjdziesz. 
Szukałbym sobie wtedy innej, a tak to się z tobą 
ożenię, 


Tadeusz. 
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POWIEŚĆ O 
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Kobieta w chustce przestąpiła próg. Była ło Ja- 
dzia lzdebska, która Pina tylko byla wtajemni- 
czona przez Tadeusza w Jogo- plan; 

Plan był bardzo prosty. Tadeusz postanowił 'na- 
przód zbadać jak wygląda kasa od wewnątrz, czy 
są tam jakieś poboczne drzwi-schówki, czy kasę 
można wyważyć, czy nie ma jakichś sygnałów, 
przy pomocy których strażnik może podczas na- 
padu zaalarmować policję. 

Ale jak dostać się do wnętrza RY gmachu? 
Strzegło go kilku strażników, wśród tórych był 
również młody Wasyl Chlebnikow. Wystarczyło, 
iy Tadeusz raz przybył do kasy pod jakimś pre- 
tekstem, aby móc się o tym przekonać. Wasyl hiyi 
to młody dhlon oaea gdy 
Moskale przestali ufać pols 


tu z Rosji, wtedy, 
im strażnikom. 

Przykrzyło się bardzo Wasylowi w tvm pol- 
skim miasteczku i nie mając nie innego do roboty, 
w niedzielę wychodził wystrojony na spacer. Ta- 
deusz postanowił, by Jadzia poznala strażnika i 
przez niego dowiedziała się szczegółów o kasie. Pe- 
wnej niedzieli włożyła Jadzia swą jedyną elegant- 
szą sukienkę, koraliki i świecidełka i poszła rów- 
nież na spacer. 

Na odchodnym rzuciła Tadeuszowi: 

— No, paysa Se siedź w domu, a żona idzie po- 
flirtować z kacapem... 

"Tego dnia jednak „flirt“ się nie udał. Wasyl 
znalazł sobie juź uprzednio dziewczynę, co aa 
nie tak ładną jak Jadzia, ale był nią bardzo zajęty 
i popołudniu spacerował z nią stale, trzymając ją 
pod rękę. Zrezygnowana wróciła Jadzia do domu, 
mówiąc: 

— Nie udało się. psiakrew. 

— Trzeba go odbić, tego faceta, bo inni strażni- 
cy to żonaci, slarsi i nie polecą na ciebie — śmiał 
się Tadeusz, którego ten „flirt“ bardzo ubawił. 

Jadzia posłuchała rady Tadeusza. Trzeba było 
to załalwić, bo Tadek nie chciał wtajemniczać w 
swe plany nikogo, Szczególnie był ostrożny w do- 
borze kobiet. 

Jadzia dwa dni na próżno czatowała na straż- 
nika, aż wreszcie wyszedł sam. Podeszła do niego 
i zapytała: 

— Przepraszam... 
warną? 

Wasyl przyjrzał się jej bacznie, poczem zapy- 


Jak się idzie na ulicę Bro- 


tał 

— A „barysznia” nietutejsza, jak widzę. 

— Nie, przyszlam do krawcowej z wioski į nie 
mogę znaleźć drogi. 

— No, to ja pokażu — odrzekł Wasyl, | 

W ten sposób została zawarta znajomość. Ja- 
dzia weszła naprawdę do jakiejś krawcowej, a Wa- 
syl czekał, aż wyjdzie, poczem odprowadził ją dro- 
gą za miasto, 
Co prawda kawaler był bardzo nałarczywy i. 
już pierwszego wieczora chciał ją pocałować, ale 
Jadzia oświadczyla mu: 

— Ja nie jestem taka pierwsza lepsza, co się 
pozwala całować. Ja gospodarska córka, Chce pan, 


pasta „miki”” odnawia buciki 


BOHATERSTW 


będziemy spacerować, ale jak zobaczę, że pan nie» 
grzeczny, to odrazu rozejdziemy się. 

„Panienka”* wpadła mu w oko: do tego gospo- 
darska córka, dobrze ubrana, widać taka lepsza, be 
honorowa, więc po dwóch dniach Wasyl już zapo- 
mniał o swej starej przyjaciólce. 

wieczór spacerowała Jadzia z Wasylem, 
a pewnego razu czekala ją niespodzianka. Gdy go 
za miastem pożegnała, mówiąc, że w krótce zaprosi 
do rodziców, zaledwie uszła sama kilkanaście kro- 
ków, zbliżyła się do niej jakaś dziewczyna, wygra 
żając pięściami: peist 

— Ty lachudra, odbijać mi będziesz mego chło» 
a z nim łażę już czwarty miesiąc a żenić się 


pa... J e ju A 
mieliśmy, a ty wioskowa k... chcesz mi go odbić... 


-Powiadam ci, jak się dobrocią nie odwalisz, to cię 


kwasem. siarczanym oblcję... 

A zabierz go sobie, jakieś taka... Sam się do 
mnie przyszwendał — odrzekła Jadzia i żal się jej 
zrobilo tej dziewczyny, co jej szczęście rozbiła, Gdy 
wróciła do domu i opowiedziała o tej przygodzie 
Tadkowi, długo śmieli się razem: 

— Ho, ho, ho — to ci przygoda! No, w krótce go 
zostawisz, tego faceta — powiedział Tadeusz. 

Po upływie kilku dni opowiedział już Wasyl Ja- 
dzi szczególowo, jak pracuje, oraz ile pieniędzy 
jest w kasie, 

— Twój ojciec chyba tyle pieniędzy nie ma — 
zapewniał ją. — Kupa pieniędzy, powiadam Ci... 
Szczególnie jak ten piątek przyjdzie, jak kasjer 
zacznie te pieniądze liczyć, a przed piętnastym, to 
aż w oczach siębłyszczy... 

— A nie boisz się? — pytała Jadzia — przecież 
mogą cię zlodzieje napaść... 

E, zamykam się na klucz — odrzekł straż- 


nik — rygiel zasuwam no i koniec, 

— A jak by napadli? 

— Zanim drzwi wyważą — odrzekł jej Wasyl — 
to dó telefonu i na policję dzwonię... A rewolwer 
mam przy sobie zawsze nabity... i 

Wasyl nalegał, by Jadżia go zaprosiła do domu 
i chcial odrazu ślub brać. Ale Jadzia rzekomo 
zasmucona opowiedziała mu, że chociaż go kocha, 
to ojciec jej nie chce słyszeć o ślubie z prawosław- 
nym.. W końcu dała się namówić, że przyjdzie do 
niego w nocy do kasy, bo strasznie jej się ckni 
niego... 

o, i przyszła 

Wari nie zdążył jeszcze drzwi zaryglować, gdy 
Tadeusz wdarł się do środka, a w ślad za nim je- 
go towarzysze, . 

— Rece do góry! — krzyknął Tadeusz. 

Wasyl zorientował się odrazu, że to napastnicy, 
wbiegł da następnego pokoju, zamknął się na klucz 
1 począł dobijać się do telefonu. Gdy telefon nie od- 
powiadał, otworzył okno i począł strzelać w powie- 
trze, by w ten sposób zwolać strażników, którzy 
czuwali na ulicach. 

Po chwili w odpowiedzi na strzały rozległy się 
na ulicy gwizdki urywane. To strażnicy wzywali 
na pomoc policję, Napróżno starał się Tadeusz do- 
bić do sąsiedniego pokoju... 

Za chwilę wasz; oddział policji, stacjone 
wany w miasteczku. Trzeba szybko działać.., 

alszy ciąg jutre 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 
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BEZROBOTNI W POSZUKIWANIU 
PRACY CHCĄ JECHAĆ DO 
SANDOMIERZA 
W związku z zapowiadanymi na 
siększą skalę pracami inwestycyj- 
aymi w nowotworzonym okręgu 
przemysłowym w Sandomierzu, na- 
pływają do biur Funduszn Pracy 

liczne zgłoszenia bezrobotnych. 

Sezónowi robotnicy budowlani i 
drogowi, zgłaszają gotowość wyjaz- 
du do uandomierskiego, gdzie prace 
mwestycyjne będą prowadzone do 
oóżnej Jesieni. 

STRONNICTWO LUDOWE 
PROKŁAMOWAŁO OBCHÓD 
NA DZIEŃ 16 MAJA 
Sekretariat Naczelny Stronnictwa 
Ludowego. po zakazaniu i odwoła- 
nia obchodów z okazji rocznicy bit- 
Racławicami, proklamował 
wowe święto ludowców. Dorocznym 
zwyczajem obchody Stronnictwa Lu 
dowego w całej Polsce, zorganizo- 
wame mają być w pierwszy dzień 

Zielonych Świąt, t. j. 16 maja. 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 
FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ 


Straszii 


Ofiarą padła córka dyrektora kopalni 


zaś tyczy klejnotów, nie miał, padku, oddał się do dyspozy- 


Dla białych mieszkańców 
stolicy Siamu, Bangkok, było 
tajemnicą poliszynela, że chiń- 
ski milioner i król cyny Ohn- 
Pa kochał się w 22-letniej Ce- 
cylii Shaner, córce ancele. 
go dyrektora kopalni, Johna 
Shanera, Poza tym było po- 
wszechnie A że A 
wyraz piękna dziewcz e- 
kceważyła Chińczyka, nio 
to przyjmowała od niego dro- 
gie podarunki, którymi ją ob- 
pre ! 

iegłej jesieni piękna ta 
kobieta zginęła tragiczną 
śmiercią. . Dyrektor Shane 


| wybudował wspaniałą willę w 


dzielnicy willowej Bangkok i 
z tej okazji urządził wielkie 
przyjęcie, na które zaprosił 
przedstawicieli najwyższych 
sfer towarzyskich miasta. Na- 
gle, gdy. goście bawili się w 


Sądy nowojorskie zajmują 
się obecnie sprawą rozwodo- 
wą, którą interesuje się cała 
Ameryka. Sprawa dotyczy roz 
wodu amerykańskiego óla 
guzików Christiansona, któr 
posiada swe zakłady .w Neeark 
t zatrudnia kilka tysięcy robot 


ników. 
Pożycie małżeńskie milione- 
ra od dłuższego czasu pozosta- 


wia wiele do życzenia. Między 
hristiansonem a jego małżon 
'ką bardzo często dochodziło do 
townej wymiany zdań. W 
zońcu król guzików miał dość 
awantur i wniósł do sądu 
rozwodową. I wówczas 
ami Christianson uciekła się 
o niezwykłych środków walki 
z mężem. 

W fabrykach Christiansona 
wybuchł strajk. Robotnicy żą- 
dali podwyżki płac. Pani Chri- 
ia ten 


wykorzystała 


strajk dla swoich celów, 


Wiadomości 
INSTALACJA 
SYREN ŁLeKTRYCZNYCH. 
Urząd Morski do sierpnia b. r. za- 
instaluje nowoczesne urządzenia 
sygnalizacyjne w kilku punktach 


naszego wybrzeża w rostaci syren 
elektrycznych, które zmontowane 


ną na przylądku Rozewskim w | kierownictwo bnuowy portu nie mo- 


porcie rybackim w Wielkiej Wsi 
ornz w porcie w Jastarni. 

stównie w Helu u wejścia do por- 
tu czynna zie syrena elektrycz- 


na. Inwestycje te przyczyni” się do| władz administracyjnych nad pod- 


ałatwien:. nawigacji w 
brzegów polskich. 

BUDOWA PORTU 

W WIELKIEJ WSI. 

Prace nad budową portu rybac- 

kipao w Wielkiej Wsi posuwają się 
stale systematycznie naprzód. Wy- 
konano już wszystkie prace prze- 
widziace planem na bieżący okres 
i wszczęto przygotowania do reali- 
zacji projektu budowy specjalnego 
pomostu dla jachtingu dalekomor- 
skiego. 


Jak się okazuje, port rybacki wj ne jeszcze przed sezonem, 


pobliżu | niesieniem estetycznym naszych ką- 


Pewnego dnia zjawiła się w 
obozie strajkujących i płomien 
nym przemówieniem zagrzewa 
ła ich do wytrwania w walce. 
Oświadczyła, że jeśli pan Chri 
stianson może sobie pozwolić 
na wydawanie olbrzymich sum 
na jasnowłosego manekina, to 
nie powinien być tak drobiaz- 
gowy i odmawiać robotnikom 
błahej podwyżki. 

Mowa żony przemysłowca 
była przyjęta przez strajkują- 
cych bansa oklasków. Natych- 
miast została wybrana delega- 
cja, która z panią Christianson 
na czele udała się do fabrykan 
ta i z całą stanowczością zako- 
munikowała mu, że robotńie 
nie przystąpią do pracy dopó- 
ty, dopóki ich żądania nie zo- 
staną uwzględnione, 

Christianson widząc niezło- 
mmą postawę strajkujących, 
wszczął z nimi pertraktacje i 
w końcu podwyższył im płace. 


z Wybrzeża 


Wielkiej Wsi w bieżącym sezonie 
letnim dła żeglngi przybrzeżnej nie 
będzie jeszcze czynny, gdyż uru- 
chomienie choćby prowizorycznego 
pomostu, utrudniałoby tok termino- 
wych prac, jak 'również mogłoby 
być przyczyną wypadków, za które 


głoby brać odpowiedzialności, 
INWESi1CJE W KĄPIELISKACH 
NADMORSKICH 
Niezależnie od prac lustracyjnych 


pielisk nadmorskich, dokonywane 
są z dużym nakładem pracy roboty 
inwestycyjne, w rodzaju przebudo- 
wy i ulepszania ulic w poszczegól. 
nych osiedlach, zwłaszcza ulic pro- 
wadzącycu nad brzegi morza. 

Prace te wykonywane są w zakre- 
sie własaym gmin nadmorskich He- 
lu i Strzelna. Co do zmiany siedzi- 
by gminy Strzelno na Wielką Wieś, 
sprawa znajduje się w projektach, 
które winny być jednak zrealizowa- 


najlepsze, na tarasie rozległ się 
głuchy trzask, jaki WIRD 
przy opadania ciężki ie - 
miot. Wszyscy wybiegli na 
taras i ujrzeli, że Cecylia leży 
w kałuży krwi z rozmiażdżoną 
czaszk 
Przed kwadransem -Cecylia 
była jeszcze w salonach, Była 
w wyjątkowo dobrym humo- 
rze i nic nie wskazywało na to, 
że nosi się z zamiarami samo- 
dak isp Również i lekarze 
orzekli, że w tym wypadku 
nie ma się do czynienia z samo- 
bójstwem, ponieważ na szyi 
zmarłej znajdowały się sińce, 
które wskazywały, że została 
zaduszona. Z miejsca padło 
podejrzenie na Ohn-Pa. Za- 
rzucano mu, że zabił Cecylię, 
a następnie wyrzucił jej zwło- 
ki przez okno mansardy. Gdy 
następnie ustalono, że znikły 
wspaniałe klejnoty. młodej 
dziewczyny, oskarżono go 
również o kradzież tych klej- 
notów. 
Zaaresztowany Chińczyk 
wypierał się winy. - Twierdził, 
że bolało go, iż ukochana przez 
niego kobieta przyjmuje jego 
podarunki, a przy tym odnosi 
się do niego z lekceważeniem, 
ale nigdy by się nie zdobył na 
pozbawienie jej życia. Co się 


potrzeby ich kraść, bo jest na 
tyle, bogaty, że, gdyby. chciał, 
mógłby nabyć ładniejsza i 
większe od tych, jakie posia- 
dała zabita. 

Z początku władze nie da- 
wały wiary jego słowom, ale 
w toku śledztwa musiały 
uznąć, że Ohn-Pa jest niewin- 
ny iw końcu wypuściły go 
na wolność, 

Po kilku dniach NACE jed- 
nego z miejscowych hoteli do- 
konał wstrząsającego odkry- 
cia, które do głębi poru- 
szyło mieszkańców Bangkok. 
Wódłód do pokojn, położo- 
nego na pierwszym piętrze, uj- 
rzał leżącego na podłodze ran- 
nego Chińczyka. Ranny został 
przewieziony do szpitala, a w 
jego kieszeniach znaleziono 
trzy listy. pisane ręką Cecyliii 
dokumenty wystawione na na- 
zwisko Ohn-Pa. — 

Dopiero teraz władze śled- 
cze zwróciły uwagę na wielkie 
podobieństwo, jakie istniało 
między rannym a Ohn-Pa. 
Czy miałby to być chiński mi- 
lioner? Zaraz jednak się oka- 
zalo, że przypuszczenie to by- 
ło mylne, Do władz zgłosił się 
bowiem zdrów Ohn-Pa, któ- 
ry dowiedziawszy się o wy- 


cji władz. 

Policja sjamska wszczęła 
śledztwo, które trwało prawie 
FA roku. Musiała ustalić, kto 

ył prawdziwym Ohn-Pa, a 
kto fałszywym. Ranny dzięki 
szybkiej pomocy lekarskiej zo- 
stał utrzymany przy życiu, ale 
stracił pamięć i nic od niego 
nie można było wydobyć. Do- 
kumenty i listy wskazywały 
na to, że miało się do czynie- 
nia z prawdziwym  Ohn-Pa, 
natomiast drugi Ohn-Pa twier- 
dził, że przywrócony do życia 
Chińczyk jest jego sobowtó- 
rem, który prawdopodobnie 
zabił Cecylię Shaner i przy- 
właszczył sobie jej klejnoty. 

Władze jednak stały na in- 
nym stanowisku,  Uważały 
zdrowego Ohn-Pa za morder- 
cę i osadziły go po raz drugi 
w więzieniu. ; 

Przed dwoma tygodniami 
uwięziony Ohn-Pa ciężko za- 
chorował. Gdy znajdował się 
już na łóżu śmierci, wyznał, że 
zadusił Cecylię Shaner i zra- 
bował jej klejnoty. Prawdzi- 
wego zaś Ohn-Pa więził w 
pokoju hotelowym, a następ- 
nie, aby zatrzeć za sobą ślady, 
postanowił go zgładzić i strze- 
lit do niego. i 


Zdjęcie nasze przedstawia umieszczony na wysawie „Dawna narszawa” najsturszy zma- 


ny widok Warszawy z końca XVI-ego wieku, wy 


z. dziela Brauna i Hogenberga p.t. 


jety 
„Theatrum urbium praecipuarum mundi“ (Widok słynnych miast świata). 


Herszt hien cmentarnych 


został wczoraj osadzony w wiezieniu 


Już od dłuższego czasu na 
cmentarzu w Skierniewicach 
nieuchwytna szajka złoczyń- 


schroniskiem dla szajki 
dziejów kolejowych, 


ców — hien cmentarnych okra- | lejowego, 


dała groby, zabierając części 
metalowe z krzyży, lub figur. 


Cmentarz ten był jednocześnie. 


zło- | sadzkę koło cmentarza na iry 
onieważ | szków kolejowych, kradnący 
znajduje się nieopodal toru ko-|z przejeżdżających 


ociągów 
węgiel. Strażnicy mieli do po- 
mocy psa, znanego  tępiciela 


Wczoraj w nocy patrol stra-| przestępców — „Luxa“, 


ży ochrony kolei zarządził za- 


Fałszerz i złodziej wystawiał paszporty 


 „Śpecjalista” grasował od dłuższego czasu 


W swoim czasie do' urzędu 
gminnego w Oporowie, powia 
tu kutnowskiego, włamali się 
złodzieje i skradli między in- 
nymi znaczną ilość blankie- 
tów paszportowych.” W jakiś 
czas potem zatrzymano przy- 

adkowo w Warszawie Ryw- 
È , Rozblit, której rysy twarzy 
zdradzały .o wiele starszy 
wiek, aniżeli opiewał jej do- 
wód osobisty. Dowód ten wy- 
dany był „W urzędzie gmin- 
nym Oporów. 


Wszczęto dochodzenie j usta 
lono, że dowód był sporządzo- 
ny na jednym ze skradzionych 
łam blankietów. W ewidencji 
gminnej dokument ten nie był 
zapisany. Zbadano  Rozblito- 
wą, która nie umiała wyjaśnić 
d ma dokument, podając 
ilko nazwisko jakiegoś Wak 
sa. Ustalono, że jeszcze wiele 
innych osób posługujących się 
dowodami osobistymi z Oporo 
wa tak samo wskazywało jako 
na źródło, skąd otrzymywali 


skz 
tyl 


dowody osobiste, na Waksa. 

Ale kto to jest ów tajemni- 
czy Waks? Dochodzenie pro- 
wadzono nadal i wreszcie uję- 
to Waksa w Częstochowie. Po 
znano w nim znanego złodzie- 
ja międzynarodowego į fałsze 
rza Krzysztofa Brennera, któ- 
rego sprowadzono w kajda- 
nach ż Warszawy. 

Łącznie z nim aresztowano 
jeszcze 5-ciu jego wspólników, 
którzy dostarczali mu klien- 


tów na dowody osobiste. Były 


to przeważnie osoby, które z 
różnych względów nie mogły 
w.Polsce otrzymać dokumen- 
tów. Rekrutowali się ci ludzie 
przeważnie z cudzoziemców. 


Jak dotychczas 


W pewnym momencie, jeden 
ze strażników usłyszał podej- 
rzane szmery na cmentarzy, — 
Przypuszczając, że złodzieje 
kolejowi szykują się do wypra 
wy, psa wypuścił, 

Po kilku minutach, „Lux“, z 
dumną miną, przyprowadził, 
ciągnąc za spodnie, jakiegoś o- 

ryszka, z naładowanym wor- 

ciem, zawierającym częsci me- 
talowe, pochodzące z okraczio 
nych grobów. 


Ujętym okazał się uotorycz- 
ny złodziej, poszukiwany przez 


ustalono | władze policyjno - są lowe, ja- 


Brenner zdołał wystawić 42 do! ko herszt hien cmentarnych, 23% 
wody osobiste wydane rzeko-| letni Jan Kołodziejczyk, (3kier 
mo z gminy Oporów. Policja| niewice, ul. Zadębie 37). Lud- 
otrzymała polecenie zbadania | ność miejscowa, na czele z księ 
w całej Polsce wszystkich do- | dzem proboszczem, przyjęła po 
wodów osobistych, -wystawio- | wyższą wiadomość z wielkim 
nych nrzez zminę Oporów, zadowoleniem. 


Zarząd Główny LOPP ogła- | 
sza_dane o działalności za rok 
1956? Sprawozdanie to, jak Zo- 
baczymy, świadczy o wyiężo- 
nej pany tej instytucji io jej 
ciąglym rozwoju. Jest ono da- 
lej dowodem, że spoleczeń- 
stwo w całej pełni docenia zna 
czenie LOPP. Dzięki pracom 
LOPP wzmacnia się pogoto- 
wie lotnicze Państwa, rozwija 
się akcja obrony przeciwlotni- 
czej i przeciwgazowej. 

Liczba członków wzrosła w 
ciągu roku o 152.281 osób osią- 
gając cyfrę 1.483.512. Suma 
wpłacona przez nich tytułem 
składek wyniosła 6.718.297 zł. 
Prócz tego Zarząd osiągnął z 
własnyc ływów ponad 


1.000.000 zł. Ogółem LOPP 
wydala w r. 1956 na rozwój lot 
nictwa i przygotowanie ludno 
ści cywilnej do obrony prze- 
przeciwgazo- 


ciwłotniczej i 


erri r a died mh. 4. a S O 


czym 


We wspaniejym tempie rozwija się a 


wej około 8 mil. zł. 

Działalność swoją LOPP ob- 
jęła w ostatnim roku nową ga 
ląź sportu lotniczego a miano- 
wicie spadochroniarstwo. Wy 
szkolono więc pierwsze grupy 
instruktorów oraz uruchomio- 
Lo wieże spadochronowe. 

Wszystkie działy pracy 
LOPP wskazują na poważny 
rozwój. I tak osiągnięto znacz 
ne postępy w modelarstwie, 
tego przedszkola lotnictwa. 
Kilkanaście tysięcy modelarz 
kształciło się w kedde lania h 
LOPP zaś koio 250.000 dzieci 
i młodzieży w modelarniach 
szkolnych. Konkursy i zawo- 
dy wykazały wysoką klasę 
modelarstwa. Ustalony został 
rekord polski czasu ponad 14 
minut. 

W szybownictwie rozbudowa 
no szkoły oraz zwiększone 
sprzęt Wykonaań lotów oko- 
ło 100.000, to jest dwa razy ty- 
le co w r. 1935. Wyszkolono 
parę Pig cy pilotów szybow- 
cowych, Na zawodach w Ustia 
mowie na 29 zawodników, 15 
występowało w barwach L. O 

.P, na sprzęcie ufundowa- 
nym przez Ligę, zajmując sze 
reg pierwszych miejsc, przy 
ilot Baranowski ustalił 
rekord Polski w przelotach — 
332,35 km. 


Ameryka aniołem pokoju? 


PARYŻ — „Petit Parisien" 
w depeszy swego nowojorskie- 
o kor denta donosi, iż w 
tanach Zjednoczonych krąży- 
ła pogłoska o tym, jakoby Fran 
cja i Anglia miały zwrócić się 
o prezydenta Rooesselta z 
prośbą o pośredniciwo w hisz- 


| 


pańskiej wojnie domowej. 

W miarodajnych kołach ame 
rykańskich wyrażają jednakże 
wątpliwość, by rząd amerykań 
ski zechciał interweniować w 
zatłargu. europejskim, w któ- 


rym nie jest bezpośrednio za- | 


interesowany, 


MYDŁO 
JELEN 
SCHICHT 


'usuwa wszelki brud 


W 
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$ 


kcja ob 


Na odcinku lotnictwa silni- 
kowego należy przede wszyst- 
cim wymienić utworzenie 
szkoły pilotów im. Marszałka 
Piłsudskiego w Aleksandrowi 
cach oraz wzrost ilości samo- 
botów turystycznych i szkol- 


k 

nie kadr pilotów. Liga zorga- 
jowe Zawody Samolotów Tu- 
pagandowych, wzięła udział 


nych co umożliwia rozszerze- 
nizowała i finansowała VI Kra 
rystycznych, szereg lotów pro 
w zakupie balonu na zawody 
ọ puchar Gordon - Benneta. 
(Balon ten „LOPP” zajął jak 
wiadomo 2 miejsce). 

Każda praca z dziedziny lut 
nictwa uzyskiwała poparcie 
Ligi. Udzielono więc szereg 


subwencyj i stypendiów stu- 
Jdentom wyższych zakładów 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wą 
troby i wydzielaniu żółci powodują 
swojego rodzaju jakby zatrucie or- 
ganizmu i na tym tle szereg najroz- 
maitszych chorób. Ziola  Magistra 
Wolskiego ze znak. 
SA”, zawierające znane rośliny eg- 
zotyczne Combretum i Boldo, pobu- 


ZĘ = e A E a E S 


L. 


rony przed 


ochr. „BILLO- | 


odziejó 


á 
ze 


fy 


włotniczej 


naukowych, popierano pracę 
tych uczelni. Budowę obser- 
watorium  meteorologiczno - 
astronomicznego na Czarnoho 
rze doprowadzono już do po- 
łowy. Powstało kilka nowych 
lotnisk i t. p. 

Niemniej obfita była dzia- 
łalność na odcinku obrony 
przeciwlotniczej i przeciwga- 
zowej. Przeszkolono w ciągu 
roku ogólem ponad ćwierć mi- 
liona osób. W wielu miastach 
Zarząd Główny LOPP oraz 
okręgi wojewódzkie przepro- 
wadziły budowę schronów. 
Równiez studiu naukowe z tej 
dziedziny korzysta.y z pofar- 


cia LOPP. 


| Ai 


dzają wątrobę do właściwej pracy 
i prawidłowego wydzielania  żólcj 
oraz powodują naturalne wypróż- 


eb 2 


| pienia, Stosuje się przy cierpieniach 


wątroby, woreczka żóleciowego, ka- 
micy żółciowej i żóltaczce. 
Wytwórnia Magister WOLSKI 
Warszawa, Zlota 14. 
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|Katowi pękło serce 


KAIR. — W więzieniu mia- 
steczka Kena, wykonano wy- 
rok śmierci na znanym bandy- 
cie Mohamed Soliman Chalan. 
W chwilę po wykonaniu wyro 
ku kat zmarł na udar sercowy. 


Kandydat na pre- 


zydenta Argentyny 
BUENOS AIRES, Jak sły- 


chać, stronnictwa polityczne 
mają zawrzeć. porozumienie 
co do wysunięcia kandydatu- 
ry ministra finansów Roberto 
Ortiz na stanowisko prezyden= 
ta Argentyny, a wiceprzewo- 
dniczącego stasa na wice- 
prezydenta. i 

Obecny prezydent repnih lis 
ki Justo przekazał władzę wie 
teprezydentowi Roca i rozpo” 
cząl podróż po kraju. 


w portowych 


Nurek głównym świadkiem oskarżenia 


porcie gdyńskim grasowała 
nieuchwytna jakaś banda zlo- 
dziejska, która kradla wszyst- 
| ko co się dało. 


| Od dłuższego już czasu w 


Ginęly części i motory z n:o 
i forówek; tmy; sieri't't d. Po 
dłuższym śledztwie  pel.cia 
wykryła sprawców i onegdaj 
w Sądzie Grodzkim zasiedli 
Ina ławie oskarżonych człon- 
kowie bandy: Kiuska, |asiń- 
P ng IRER 3 z 


Żena piekarza 


pieki Spoiecznej — urodziła 
trojaczki, dwuch chłopców i 
jedną dziewczynkę. 
Zarówno matka jak i dzieci 
są zupełnie zdrowe i pozosta- 
specjalną opieką dr. 


ur 


ski, 5emerling i paser Go yňń- 
ski. 

Jako główny sw'adek zezna 
wał znany nurek Sieja, które- 
go w swoim czasie banda 
alszywie oskarżaia o wspól- 
udział w ich kradzieżach 

Oskarżonym |Jasińskiemu i 
Klusce, który odpowiadal z 
więzienia, gdzie odsiaduje in 
ny wyrok za Kradzież, udo- 


odziła trojaki 
w Szpitaiu S5. Młos erdzia w Gdyni 
W szpitalu SS. Miłosierdzia 
w Gdyni, żona bezrobotnego 


piekarza Marianna Rakowska, 
pozostająca tam na kosza O- 


skiego. 

Nowonarodzone dzieci Ra-| 
kowskich są zupelnie normal-, 
ne, zważone naiychmiast po 
urodzeniu ważyły: pierwsze 
2 kg. i 600 gram, drugie 2 kg.) 
200:i trzecie 2 kg. i 10V gr. 

Niewątpliwie spoleczeństwo 
gdyńskie zaopiekuje się spe- 
cjalnie trojaczkami bezrobot- 


| nych Rakowskich. 


- Bandyci porwali lekarza 
aby udziel.ć pomocy rannemu 


NOWY JORK. W urzędzie 
pocztowym w Topeka, w sia- 
nie Kansas, miescowy szeryl 
spostrzegł dwóch bandytów, 
EA przez policję. 
liedy usiłował ich areszio- 


Naiwne amatorki 


« 


w szponach aierzysty-.grafologa 


Onegdaj miała się odbyć w 
sądzie gdyńskim rozprawa 
przeciwko znanemu na tere- 
nie „Gdyni „grafologowi Du- 
szyńskiemu, występującemu 

od szumnym imieniem „Lon- 

on". . 


Duszyński oskarżony jest o 
wymuszanie pieniędzy od nai- 
wnych amatorek małżeństwa. 
Pierwszą jego ofiarą ła 
gdyńska akuszerka p. K. N., 
od której Duszyński wyłudził 
a conto posagu około 1000 zł. 


i następnie zerwał z nią sto- 
sunki, 
Ria n ATA jasnowidza, 
rafoląga, hipnotyzerai wróż- 
ity w jednej osobie była uro 
iwa bydgoszczanka p. B. S., 
która zakochawszy się w przy 
stojiym grafologu zwinęła 
swoje interesy i mieszkanie w 
Bydgoszczy 1 przeniosła się 
do Gdyni, gdzie wynajęła pięk 
ne mieszkanko przy ul. Wła- 
dysława IV, umeblowała je i 
zamieszkała ze swym ukocha- 
My ma 


Od niej również na obietni- 
cę prędkiego ożenku Duszyń- 
ski wyłudzał mniejsze i więk- 
sze kwoty, które p. S. chętnie 
mu dawala. 

Wyłudzone pieniądze jasno 
widz przepijał. Na tle naduży 
wania alkoholu Duszyński cho 
puje na epilepsję, 

Sprawa sądowa została od- 
roczona, gdyż sąd postanowił 
oddać Duszyńskiego pod ob- 
serwację lekrzy celem stwier- 


wać, wywiązała się strzelani- 
na, przy czym i:andyci zdołali 
zbiec samochodem, chociaż je 
den z nich był ranny, 
Złoczyczyńcy zatrzymali się 
w małym miasteczku Sabeta, 
gdzie porwali doktora Hilbar- 
da, zmuszając go do udziele- 
nia pomocy i zołożenia opa- 
trunku rannemu bandycie. 
SITEET IDA Z ŻE JESTE EEAS | 
JUŻ JUTRO MOŻESZ BYĆ | 
BOGATY 
Niniejszym zuwiadamiamy, że kto do dni 
5-ciu prześlo nam niniojsze ogłoszenie wraz 
z adrosom, olrzypa zupelnie darmo los 
totorii Państwowoj, na który wygiać może 
1.000.000 złotych. Adrosować: 
Małopolski Dom Handlowy 
Kraków 1. JERZMOWSKIEGO 5. 
x 3 OR TAKZE RACZ 


Wielkie manewry 
amerykańsk e 
NOWY JORK. — 159 amery 
kańskich okrętów wojennych 
skierowało się ku wyspom ha- 
wajskim, gdzie pod dowódz- 


dzenia stopnia jego poczytal-| iwem admirala Hepburna od- 


będą się wielkie nanewry, 


La | 


| Józef 


przęsei kolejowych długośc 
25 metrów każde. Szyny te 
skradzione zostaly na szkudę 
Janusza Mięty 1 odstawione 
na wozie do pasera, 
Semering 1 (rofyński Zosta- 
li uniewinnieni gdyż winy im 
nie udówodniono, Mluska zaś 
i Jasiiski zostali skaza, iia 6 
mies.ęcy więzienia kazdy, 
Wyrok ten wydany został 
glówuie na podstawie zeznań 
świadka Siei, któremu Kluska - 
chwalił się, że ukradł szyny 
kolejowe i że policja nic mu 
ie może udowodnić. 
Pa 
NIE UFAJ BYLE KOMU 
Do naszych Czytelników. 
Jeżeli me Szyller-Hzholuik, ta 
ktoz uny potrali szczegolowo okre- 


E 


'ślić lwoj charakter zdolności, prze« 
'naczenie? Szylier-Szkoluik jest Re- 


dakiwrem poczytnego pisma „Swit 
(Wiedza tajemna), wulurem wielu 


(prac naukowych, wielkim znawcą 
duszy iudzkiej. 


Jezeli Ci brak energii, równowagi, 
je<eli cierpisz moralnie, Szyller- 
>zkulnik wyszczegoólni najwazniej» 
sze lakty lwęgu życia, puwie kim 
jesteś, kim być możesz. Puradzi jak 
żyć i pusiępować, by zwycięsko 
przeciwstawić śię losowi. A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu L9- 
teru Fanstwowej i wskaze, gdzie ta- 
kowy można nabyć, Podaj datę aro- 
dzenia. Nie przysyłaj żadnego. wy- 
nagrodzenia. 

Na niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera->zkolnika 
numerów padlo imuóstwo wygra- 
uych. £ braku miejsea podajemy 
tylko niektóre: Jóbel Balcerek, No- 
wa Wieś k. Chorz, Karola Miarki 
2 — 10.000 zł, W. Baranowicz, Gdy- 
nia, Wysockiego 33 m. 6 — t0000 zts 
ó Bogusławski, Wilno, Ostro- 
bramska 11-6 — 100.000 zł. M. Made- 
jównu Stanisławów, Romanowsk, 
9 —4100.000 zł, J. Morzyńska, Łask, 
Stacja kolejowa — 10,000 zł, W. 
P.ątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
|24 m. 2 — 10:000 zł, Sala Aprii, lar- 
nów, ul, Focha T — 10.000-zł., Jan Ma- 
cisz, kurów, pow. Rybnik, Wikrorja5 
25.006 zł, W. Piechowski, Lzęsto+ 
ċhi wa, Szczytowa 18 — 75.000 zł. L 
M. Ajzeuberg, Izbica n. Wieprzem — 
75.000 zł, W. Kaźmierczak, Wojko- 
wice Komorne, Ogrodowa | — 25.000 
zl. Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podanych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób, poda- 
jąc swój adres I załączając znaczek 
pocztowy ma odpowiedź. l 

Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso- 
biście lub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczuy 
bcz żadnej dopłaty. Załącz. 50 gro- 
szy znaczkaui pocztowymi, War- 
szawa, redakcja „Świt, Żulińskie- 
‘go 9, ogloszenie załączyć. 
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Dopóki nie będzie załatwiona 
dodatnio pod względem gospo- 
darczym i administracyjnym spra 
wa indywidualnej własności nie- 
ruchomej miejskiej, o poważnej 
rozbudowie miast naszych mo- 
wy być nie może. Nie wiele tu 
pomaga nawet oddawane bez- 
płatnie przez Państwo i Samo- 
rządy place pod budowę i u- 
dzielane kredyty ulgowe, zwią- 
zkom zawodowym, kooperaty- 
wom i t. p. organizacjom spo- 
łecznym i ideowym, gdyż do- 
świadczenie nas uczy, z przy- 
kładów w innych krajach w o- 
kresie powojennym, jak w la- 
tach ostatnich i w Polsce, że 
nigdy ta nawet w wielu wy- 
padkach imponująca zbiorowość 
nie zastąpi inicjatywy indywi- 
dualnej prywatnej, która w dzie 
więćdziesięciu procentach swo- 
jemi własnymi siłami, przy zni- 
komej pomocy kredytowej, wy- 
budowała i rozbudowała milio- 
nowe miasta, wzbogacają tym 
‘narody i państwa. 


Niestety nadeszły czasy, któ- 
re tą twórczość pożyteczną u- 
trudniają, a nawet paraliżują zu- 
pełnie. Państwa rządzone dy- 
ktaturą rozpoczęły reformy go- 
spodarcze od gnębienia prywa- 
tnej własności nieruchomej miej- 
skiej, musiały się one jednak z 
tego prędko wycofać, aby u- 
niknąć katastrofy. mieszkanio- 


ej. 

I tak w bolszewii, po całym 
okresie teroru i eksperymentu 
bezprzykładnego , wywłaszcze- 
nia, przywrócono własność pry- 
wałną nieruchomości miejskiej, 
wiele jednak osób zaintereso- 
wanych uchyliło się od korzy- 
stania z tej ustawy, w obawie 
nowych represji. Pozostały więc 
w dalszym ciągu administracje 
bezwzględnych komitetów do- 
mowych, a przy ich pomocy 
wysokie czynsze za lokale, po 
kilka rodzin w jednym nędz- 
nym pokoju, brudy niesłychane 
i walące się domy. Tym czasem 
wszelkie wysiłki „sojuzów” i ko- 
misariatu mieszkaniowego, jak 
to widzimy ze sprawozdań o- 
statnich, nie są w możności u- 
suniącia klęski i zaspokojenia 
tam głodu mieszkaniowego i 
słychać już głosy zbiorowe, do- 
magające się przywrócenia ini- 
cjatywy indywidualnej 
wlanej i otoczenia jej ze strony 
państwa jak najstaranniejszą o- 
pieką i pomocą kredytową. 

W Polsce pod tym względem 
panują również warunki miesz- 
kaniowe nienormalne. Oczywi- 
ście, wszystko co robimy dzi- 
siaj dla wzmożenia obrony Pań- 
stwa naszego, jest bezwarunko- 
wo konieczne, najważniejszym 
po za siłą zbrojną to zabezpie- 
czenie choć znośne dachu nad 
głową wszystkim obywatelom, 
a więc i tym, którzy są w cięż- 
kiej potrzebie materialnej i pra- 
cy zarobkowej nie mają. Wre- 
sztie, zjawia się tu zagadnienie 
doniosłe, aktualne, ulżenia wsi 
i naszej i jej milionom bezrobot- 
i nym. Wiemy z własnego do 
l świadczenia, że najliczniejsza i 
najpomyślniejsza emigracja te- 
mu radykalnie niezaradzi, część 
i większą tych bezrobotnych mu- 
szą wchłonąć nasze miasta. Tym 
czasem od zarania naszej nic- 
podległości wszystko jest w 


_ Odłam poży 


obywateli na indeksie 


budo- 


Niedziela, dnia 18-go kwietnia 1937 r. 


tecznych 


istotnia, dowiedziona, aby uzy- 
skać eksmisję. Lokatorzy na- 
tomiast komentują sobie ustawę 
dowolnie, w sposób osobliwy 
ą nadewszystko — są oni prze- 
konani, że mogą być niewypła- 
calni i z tega powodu jak i z 
innych przyczyn, powstają nie- 
porozumienia, komplikacje, a na- 
wet i sprawy sądowe. 


raczej niemoralne i wręcz szko- 
liwe dla dobra powszechnego. 
Przede wszystkim tedy zasta- 
nówmy się chyć pobieżnie nad 
ustawą o ochronie lokatorów. 
Nie spotkałem jeszcze takiego 
właściciela domu, któryby dla 
sportu ponosił koszty, aby wy- 
eksmitować normalgego loka- 
tora, wreszcie na taką fantazję 
właściciela, Sądy nigdyby nie 
pozwoliły, musi być przyczyna 


i w tych warunkach nawet ta- 
niego kupna, z trudnością znaj- 
dują nabywców. Składa się na 
to wiels przyczyn, przypomij- 
my sobie w nastroju spokojnym, 
obiektywnym, choćby to już tak 
oklepane komunały, nad które- 
mi się nikt poważnie nie zasta- 
nawia, przeciwnie, społeczeń- 
stwo odnosi się de nich jedno- 
stronnie — bezwarunkowo kry- 


tycznie, a takie nastawienie jest Dokończenie nastąpi 


KOSZTUJE 1 ZESZYT 


tO gros zZ y  czasopisMADLA SAMOUKÓW. 


l „UCZMY SIĘ” | 


Co tydzień 
zeszyt 


e a 


W KAŻDYM ZESZYCIE: życiorys wielkich ludzi; 2) artykuły — lekcje Historii Polski i Geografii ogólnej; 
3) samouczek JĘZYKA ANGIELSKIEGO (najnowsza metoda po 20 — 25 lekcjach uczący się zaczyna czy- 
tać i mówić); 4) samouczek BUCHALTERII (poczynając od zesz.. 25-go); 5) ćwiczenia oraz rozwiązania ćwi- 
czeń (uczący się ma możność skontrolować czy dobrze się nauczył lekcji); 6) ENCYKLOPEDIA dla wszystkich, 


W przygotowaniu samouczki języków: niemieckiego i francuskiego, stenografii, korespondencji handlowej i inne. 


CENA ZESZYTU Z PRZESYŁKĄ 10 gr, Prenumeratę uiszeza się nie za okres czasu (rok, kwartał) jak w innych 
pismach, lecz za każde 10 zeszytów, poczynając od dowolnego zeszytu. Prenumeratę nadsyłać przekazem 
i. rozrachunkowym pod adresem: 


Czasopismo „Uczmy się” — Warszawa, Chmielna 21 — Nr. rozrachunku 726, Można 
również wpłacać do P.K.0. na rachunek Nr. 2295 


PRENUMERUJĄC „UCZMY SIĘ”, KAŻDY MA MOŻNOŚĆ UCZENIA SIĘ W DOMU BEZ 
JAKIEJKOLWIEK POMOCY. 


Opieszałość 
niektórych członków Komisji Rewiz. 


Od dłuższego czasu Zarząd 
Komitetu Pomocy Najbiedniej- 
szym i Bezrobotnych w Piotr- 
kowie zabiega o powołanie Ko- 
misji Rewizyjnej dla zbadania 
ksiąg, rachunków i całokształ- 
tu działalności tej organizacji 
humanitarnej. 

Tymczasem na zwoływane 
posiedzenia Komisji Rewizyjnej 
przychodzą zawsze tylko jedni 
i ci sami dwaj członkowie, ma- 
jący poczucie powinności oby- 
watelskiej,wtedy gdy inni człon- 
kowie Komisji Rew. opieszali 
i nieobowiązkowi nie są obe- 
cni na posiedzeniach wskutek 
czego urzędowanie Komisji nie 
może dojść do skutku. 

Jako organ mający zawsze 


SportwPiotrkowie 


Dzisiejszej niedzieli o godz. 
16 odbędą się na boisku „Con- 
cordi” zawody piłki nożnej, po- 
między drużynami K.S. „Mosz- 
czenica” i K.S. „Concordią”. 
Mecz zapowiada się bardzo sen- 
sacyjnie,albowiem zespół „Con- 
cordii zechce nadrobić 2 stra- 
cone punkty z ubiegłej niedzie- 
li w meczu z Lechją, a nato- 
miast M.K.$. Moszczenica, któ- 
ra w r.b. zaznacza swą bardzo 
dobrą formę bynajmniej nie od- 
da tak łatwo zwycięstwa go- 
spodarzom. 

Należy się więc liczyć z bar- 
dzo zażartą walką o mistrzow- 
skie punkty pomiędzy obydwo- 
ma zespołami. O godz. 14 na 
boisku Concordii odbędą si 
zawody o mistrzostwo klasy © 
pomiędzy drużynami M.K.S. II 
Moszczenica a K. S. Concordia 
ll Piotrków. Na boisku „Zry- 
wu” odbędą się zawody o mi- 
strzostwo klasy C pomiędzy 
R. K. S. Zryw a K.S. Strze- 
lec Piotrków. 


MŁODY DOBRZE reprezentują- 
cy się mężczyzna potrzebny do 
wykonywania zdięć aparatem 
Lejca oraz EKSPEDJENTKA. 
Zgłaszać się: Zakład fotografi- 
czny Słowackiego 24. 


dobro publiczne na względzie, 
apelujemy do nich w tej spra- 
wie kierując się głosem 
niezależnej opinji w przekona- 
niu, że ci opieszali członkowie 
Komisji Rewizyjnej zechcą speł- 
nić swój normalny obowiązek. 


Zatrzymanie 


niedoszłego aresztanta 


W dniu 15 b. m. przez tut. 
Wydział Sledczy został zatrzy- 
many Grzegorzewski Roman, 
lat 33, zam. w Piotrkowie uchy- 
lający się od odbycia kary wię- 
zienia. Grzegorzewski został o- 
sadzony w więzieniu. 


- Wątroba 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości, bóle artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze, 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. 


dziestoletnie doświadczenie wy- 
kazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materii, chro- 
nicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyź- 
mie ma zastosowanie „Choleki- 
naza” .H. Niemojewskiego. 

Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che- 
miczne „Cholekinaza” H. Niemo- 
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może sobie powiedzieć Pani, nie 
dopuszczając do występowania 
piegów na wiosnę. iega 


tej szpecącej dolegliwości cery 
i usuwa piegi 


cechów 


Reorganizacja cechów prze- 
prowadzona została na terenie 
powiatu piotrtkowskiego, naj- 
lepiej i najwcześniej z terenu 
całego woj łódzkiego, to też 
zatwierdzenie  zreorganizowa- 
nych cechów nie napotyka ze 
ky władz na żadne trudno- 
ci. 

W dniach najbliższych róz- 
poczyna się okres wyborczy 
nowych władz cechowych. 

Pierwsze zebranie ma się od- 
być dziś w niedzielę, t.j. dnia 
18 bm. 


pod budowę domu. przy uli- 
P lac cy Mickiewicza do sprzeda- 
nia Piotrków-Tryb. ul; Mickiewieza Nr. 5. 


Posiadłość: 


2 domy ze sklepem rzeźniczo- 

wędliniarskim oraz ogrodem i 

placem w śródmieściu sprzedam 

zaraz. Wiadomość ul. Krakow- 
ska 14 u gospodarza. 


Obwieszczenie 
Do/akt Nr. Km. 781/34-3 

Komernik Sądu Gredzkiege w Piotr- 
kewie, rewiru I-go zamieszkały w Piotr- 
kewie, przy ul. Narutowicza 26 na za- 
sadzie art. 602 K.P.C. obwieszcza, że w 
dniu 5 maja 1937 r. od godz. 15-ej 
edbędzie się licytacja publiczna rucho- 
mości, mależących de Kazimierza Pu- 
łaskiego znajdujących się w jego po- 
mieszczeniu w Lubiatowie, gminy Be- 
gusławiee a mianowicie: żyta 
oszacowanych na łączną sumę 7406 zł, 
które można oglądać w dniu lieytacji 
w miejseu sprzedaży w ezasie wyżej 
oznaczonym. 

Komornik: Starzewski Józef 


Racjonalną, zgodną z naturą |jewskiego, Warszawa, Nowy |= = 
kuracją jest normowanie czyn-|Świat 5 oraz apteki i składy | ż 
apteczne. 


ności wątroby i nerek. Dwu- 


A organizm. 


Trzeba dbać, by żołądek sprawnie funkcja» 
nowal i przyzwyczaić go do systematycznego 
wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga” 
nów trawienia obsirukcją, ponłeważ w kisz- _ 
kach pozostają substancje gnilne, załruwająć 


ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 


j 


y 


Polsce tak nastawione, aby znie- regulują żolądek,normują trawienie, łagodnie. * 
chęcić inicjatywę prywatną do przeczyszczają, pobudzają przemianę mar 4 
lokowania w budownictwie o- 16.423238 a terii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpie- 
szczędności swoich. CENA CZAJNIKA ELEKTRYCZNEGO OD ZŁ 18.50 niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka 
Obecnie bowiem, jak widzi- SPŁATY OD 1.50 ZŁ MIES. - DOPŁYW — BEZP? ATNIE A micy żółciowej), przy cierpieniach hemoroł | 
my domy budują i kupują tyl- PROPAGANDOWA SPRZEDAŻ W SKLEPIE ELEKTROWNI e -dalnych i otyłości. > M 
ko nierazważni, a posiadacze ORAZ U AKWIZYTORÓW zi RE 5 ES 4 
dzisiejsi chętnie się ich wyzby: i itra bii | 0 f A ) ‘ © | | 
wają, za chęć istotnej wartości IR alot MAE i E; b Z 5 R HARCU D ra LAUE RA. 4 


= CENY OGŁOSZEN: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


PRENUMERATA 


Za Rędaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski „Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 4 


